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Manifestacja we Lwowie 14 wrześni a o. r.
Robotnicy i chłopi Wschodniej Małopolski!
Wzywamy WAS na WSPÓLNĄ MANIFESTACJĘ — W NIEDZIELĘ DNIA 14 WRZEŚNIA L. R.

DO LWOWA, zwołaną przez Stronnictwa L ew icy i Środka w nawiązaniu do krakowskiego Kongresu

Obrony Prawa i Wolności Ludu
pod hasłem  :

USUNIĘCIA DYKTATURY, CZYSTYCH WYBORÓW DO NOWEGO SEJMU, WALKI Z KRYZYSEM  
GOSPODARCZYM, NIENARUSZALNOŚCI G!'AN1C RZECZYPOSPOLITEJ. /

Robotnicy! Chłopi! Pracownicy!
W  dniu 14 września wspólne manifestacje stronnictw lewicy i środka rozpoczną kampanję 

wyborczą

Za lepsze Jutro! Za Wolność! Za Demokrację! Za Prawo!

MANIFESTACJA WE LWOWIE
odbędzie się w niedzielę, dnia 14 b. m. o godz. 10-30 przedpołudniem na placu Gusiewskiego.

Przemawiać będą reprezentanci Stronnictwa Chłopskiego, Polskiegi Stronnictwa Ludo­
wego ,,Piast" i P. P. S.

Organizacje lwowskie zbiorą sic pod lokalami - swych organizacii, skad pochodami z orkiestrami udadzą 
się na pi. GOSIEWSKIEGO. S

Punkt zborny dla delegatów z prowincji. Stronnictwa Chłopskiego w gmachu Skarbka przy placu 
Krakowskim; Polskiego Stronnictwa Ludowego »P iasto . w sali Tow. Pedagogicznego, ul.. Zim orow icza; P. P. S. w lo­
kalu przy ul. Rutowskiego 23.

Wszyscy na manifestację!
stronnictwo Chłopskie 
Polskie Stron. Lud. „Plast“. 
kolska Partja Socjalistyczna.

Zmiana konstytucji m. (Llaiiska
na forum Ligi Narodów.

GENEW A, 9. września. (PAT.). Na po­
czątku dzisiejszego posiedzenia Rada Ligi 
Narodów przyjęła sprawozdanie, złożone 
przez fińskiego ministra spraw zagranicz- 
lych Prokope, dotyczące niektórych m an­

datów kolonjalnych. Briand, zabierając 
głos w sprawie Syrji, oświadczył, że Fran­

cja ma szczerą wolę współpracowania 
również i w przyszłości w liberalnym 
duchu z tym krajem, znajdującym się pod 
jej zarządem.

Następnie Rada Ligi przyjęła raport 
przedstawiciela Wielkiej Brytanji, dotyczą­
cy zmiany konstytucji woln. miasta G dań­

ska. W  myśl przyjętych przez Radę po­
prawek. Senat woln. -miasta został sparla- 
mentaryzowany w całości, to jest zostali 
zniesieni t. zw. senatorzy główni, wybie­
ralni na 4 lata. Jednocześnie liczba sena­
torów została zmniejszona z 22 do 12, 
liczba posłów Bdo Volkstagu ze 120 do 
72. 1

Rada Ligi przyjęła raport przedstawi­
ciela Wielkiej Brytanji, dotyczący avis eon 
sultativ Międzynarodowego Trybunału 
sprawiedliwości w Hadzeł, w sprawie przy
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stąpienia woln. m. Gdańska do Między­
narodowej Organizacji Pracy. Jak wia­
domo, orzeczenie Trybunału stwierdza, 
że w. m. Gdańsk z uwagi na swój chara­
kter państwowo-prawny nie może zostać 
członkiem Międzynarodowej Organizacji 
Pracy. Orzeczenie Trybunału bez dyskusji 
zostało przyjęte do wiadomości przez Ra­
dę Ligi i przekazane Międzynarodowej 
Organizacji Pracy.

Minister spraw zagrań. Italji, Grandi, 
złożył sprawozdanie, stwierdzające, że po­
stanowienie powzięte przez Radę ubiegłe­
go roku rewizji statutu Trybunału Haskie­
go nie możefwejść w życie z''powodu opo­
zycji Kuby, San Domigo i Gutemali. 
Zgromadzenie Ligi Narodów rozważy w

każdym razie sprawę, czy nie możnaby 
w ramach obecnego statutu wprowadzić 
pewnych inowacyj.
Federacja państw, europ, na 

dobrej diodze.
GENEWA. 9. września. (PAT.). W ko­

łach Ligi Narodów wynik wczorajszej kon 
ferencji państw europejskich przyjęty był 
z wielkiem zadowoleniem. Projekt Brainda 
utworzenia Federacji państw europejskich 
będzie w najbliższych dniach przedsta­
wiony Zgromadzeniu Ligi Narodów, która 
ujmie tę sprawę i znajdzie takie rozwią­
zanie, które przyczyni się do całkowitego 
utrzymania autorytetu gen. Ligi Pokoju.

O dpow pedź IV . B rygadzie ,
B. poseł, tow. Pająk otrzymał z Z a­

rządu Oddziału Zw. Legjonistów pismo, 
w którem Zarząd zarzuca mu, że „przez 
swoie wystąpienia polityczne sprzeniewie­
rza się dei legjonowej" a równocześnie 
grozi mu wykluczeniem ze Związku.

Na to pismo tow. Pająk odpowiedział 
listem o następującej treśc i:

„.Protestuję przeciwko temu, by

ludzie, którzy nigdy w Legionach nie 
służyli albo zwyczajni karjerowicze

mieli rozstrząsać moje sumienie i sądzić 
o tern kto się Ideji Legjonowej sprzenie­
wierzył. Z tymi nie mam zamiaru na 
ten temat prowadzić dyskusji.

Do Związku Legjonistów wstąpiłem 
v. chwili jego zorganizowania się. ŻadJ 
nycli materialnych ani moralnych korzy­
ści z przynależności do Związku nie osią­
gałem, ponieważ się o takie korzyści nie 
ubiegałem. Należałem do Związku Legjo­
nistów wtedy gdy liczył zaledwie kilka 

. tysięcy prawdziwych frontowych legjoni­
stów. Dzisiaj Związek Legjonistów wzrósł 
do liczby, jakiej’ nigdy szeregi legjonowe 
me posiadały. Do członkowstwa Związku 
Legjonistów

przyznają się dzisiaj najzawziętsi wro­
gowie Ideji Legjonowej.

Równocześnie setki legjonistów, którzy 
poszli w 1914 r. do szeregów nie dla po ­
sady czy karjery nie Ina pracy i żyje 
w nędzy. Zwiząek Legjonistów miast ul­
żyć doli tych prawdziwych bohaterów 
zszedł do rzędu nadwornych lokaji.

W  latach kiedy Marszałek Piłsudski 
usunięty od W ładzy siedział w Sulejów­
ku nie znałem żadnego zwolennika P ił­
sudskiego z dzisiejszych kierowników Od- 
dzi, tu Związku Legjonistów w Białej. 
Obecnie gdy Marszałek Piłsudski może 
rozdawać zaszczyty, przy, żłobie powstał 
nieopisany ścisk.

Tymczasem prawdziwa brać legjono- 
wa wierna demokratycznej Ideji Legjo­
nowej, wierna hasłom ludowej Polski zmu 
szona została ponownie rozpocząć walkę 
o czystość Ideji za którą walczyła.

Pozostałem wierny ludowi pracują­
cemu. Jak umję, i tnogę pracuję nad utrwa 
leniem pojęcia, że Polska będzie silną

tylko jako Ludowa Demokratyczna Re­
publika.

Lud Polski przeżywa ciężki kryzys 
gospodarczy, piętrzą się trudności ze­
wnętrzne i Wewnętrzne Państwa. W  takiej 
chwili łączyć a nie dzielić Naród należy.

Miejsce moje i legjonistów demokra­
tów u boku ludności pracującej,

która na swych barkach dźwiga Państwo 
wraz z. całym bagażem karjerowiczów i 
wszelkiego lokajstwa, które namnożyło się 
w cieniu dyktatury.

Nie wątpię, że wszyscy uczciwie m y­
ślący legjoniści podzielą moje zdanie i 
zgłoszą swój akces do organizacji Legjo­
nistów i Peowiaków wiernych Polsce 
Ludowej i Demokratycznej".

( —) Antoni Pająk.

Groźnj polar w składzie futer
w Kranówie.

KRAKÓW, 9. września (PAT.). W cza­
sie czyszczenia futer w pracowni kuśnier­
skiej Szymona Baresa, nastąpił wybuch 
benzyny. Płomienie ogarnęły właściciela 
zakładu oraz. pracownicę Aleksandrę Maz- 
gajównę, tak, iż nadbiegli domownicy z 
trudem tylko uratowali ich od śmierci. 
Bares doznał poparzeń drugiego stopnia 
na obu rękach oraz twarzy, Mazgajówna 
zaś ciężkich poparzeń klatki piersiowe, 
i nóg. Lekarz Pogotowia przewiózł Maz- 
gajównę w stanie bardzo groźnym do 
szpitala, Baresa zaś pozostawił w opiece 
domowej. Stan jego nie budzi obaw.

Katastrofa sam olotow a
WILNO, 9. września. (PAT.). Prasa 

donosi, że w pobliżu Lidy zdarzyła się 
katastrofa samolotowa Wskutek defektu 
w motorze, samolot zmuszony był lądo­
wać. Na niewielkiej wysokości motor na­
gle przestał działać. Samolot runął na zie- 
miąc skrzydła i koła. Obaj lotnicy, pilot 
i obserwator, wyszli z katastrofy bez 
szwanku.

Samosąd nad murzynem.
LONDYN, 9. września (PAT.). Wedle 

doniesień z. Darian w stanie Georgja g ru ­
pa uzbrojonych ludzi przerwała knrdon 
straży i wtargnęła siłą do tamtejszego 
więzienia, gdzie zlinczowała murzyna o- 
skarżonego o zabójstwo policjanta i zra­
nienie trzech innych osób w bójce w cza­
sie której doszło do strzelaniny

Przed procesem uczestników kongresu
Centrolewu ?

Krakowski „Głos Narodu" donosi:
Jak się dowiadujemy, w ostatnich 

dniach wznowiono śledztwo w sprawie 
Kongresu Centrolewu, odbytego- w na- 
szem mieście w czerwcu br. Z kilku po ­
wiatów województwa krakowskiego nade­
słała policja do sądu akta dochodzeń, 
które z polecenia władz prowadziła prze­
ciw uczestnikom Kongresu, mieszkają­
cym w poszczególnych wsiach i miastecz­
kach. Na podstawie relacyj policyjnych, 
zostaną podobno niebawem przesłuchani 
organizatorowie Kongresu.

ŁÓDŹ. W tych dniach nadeszło do 
łódzkiego urzędu śledczego pismo 9 re­
jonu sądu okręgowego w Krakowie z po ­
leceniem przesłuchania przedstawicieli o r ­
ganizacji i działaczy politycznych, którzy 
brali udział w Kongresie Centrolewu w 
Krakowie

Do pisma tego załączono wykaz b. 
posłów i senatorów oraz działaczy, któ­
rych prokuratura krakowska pociąga do 
odpowiedzialności, oraz wykaz osób, któ­
re mają być przesłuchane.

W  związku z tern pismem urząd śled­

czy przesłuchał m. in. Jana Hanemana 
z P. P. S. i Kuchciaka z kartelu Z. Z IJ 
Wspomnianym osobom zadano w  urzędzie 
śledczym 5 pytań wedle kwestjonarjusza 
załączonego do pisma prokuratury kra­
kowskiej.

P y ta n o : 1) czy zapytywany był w 
Krakowie, 2) czy istniał komitet organi­
zacyjny zjazdu, 3) kto należał do korni-* 
tetu organizacyjnego, 4) kogo ze znanych 
osobistości widział na kongresie, 5) kto 
na kongresie przemawiał i jakie powzięto 
uchwały.

Kuchciak i Haneman odmówili odpo­
wiedzi na zadane pytania, twierdząc, że 
wszystkie dane co do kongresu zawarte 
w 5 pytaniach są powszechnie znane i 
były umieszczone w prasie, ponadto co 
do czwartego pytania, to Kuchciak odpo­
wiedział, że widział na kongresie redak­
tora „Słowa" wileńskiego p. Cat - Mac­
kiewicza, monarchistę.

Prokuratorja pociąga uc/estników kon 
gresu Centrolewu do odpowedziąlności 
za nieposzanowanie władzy, zakłócenie 
pokoju publicznego i sianie nienawiści z 
art. 65 austrjackiego kodeksu karnego.
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Przeciw nastrojom wojennym.
Rozwydrzony nacjonalizm niemiecki 

przez usta Trewiranusa, ministra Rzeszy 
dał możność polskim nacjonalistom i szo­
winistom wywołać nastroje, które skie­
rowane na polityczne ,,koryto" stają się 
dobrem narzędziem do odwrócenia uwagi 
społeczeństwa od właściwych bolączek po 
litycznych i gospodarczych kraju.

Należy sobie jasno powiedzieć, że 
wojna, do której podszczuwają nacjona­
liści,, nie rozstrzyga kwestji słuszności i 
kary — gdyż na wojnie nie wygrywa 
sprawiedliwy lecz silny.

.W Niemczech po mowie Trewiranu­
sa zabrali głos socjaliści. Tow. Paweł 
Loebe, prezydent parlamentu, jaknajuro- 
czyściej zaprotestował przeciwko wystą­
pieniom nacjonalistów, oświadczając, iż

Dro.etarjat niemiacki nieda się wciąg­
nąć w żadne awantury wojenne.

Rok 1914 iest wystarczającem i groź- 
uein memento.

A znany demokrata pacyfista dr. Sze­
najch, b. jenerał niemiecki, odpowiadając 
niemieckim nacjonalistom, zarzuca im, że 
dążą przez wywołanie nastrojów wojen­
nych, po przez frazesy o ojczyźnie do 
obalenia republiki niemieckiej i restytu­
cji cesarstwa lub dyktatury.

Czy me taką samą „robotę" prow a­
dzi w Polsce obecnie zbankrutowana „sa­
nacja", która zaczyna grać na nucie „hur­
ra - patrjotyzmu".

Robotnik i chłop dał dowody swego 
patrjotyzmu, gdyż. na swych barkach w y­
niósł Niepodległość Polski, ale to nie 
dowodzi, aby każdy krzykacz nacjonali-' 
styczny miał prawo brać na lep frazesów 
całe spoeczeństwło i rozdawać świadec­
twa „polskości" i „państwowości".

Stosunki polityczne i gospodarcze Pol 
ski i Niemiec analizujemy objektywnie i 
musimy stwierdzić, że nie wzajemne ta r ­
cia obydwu nacjonalizmów są konieczno­
ścią chwili, a właśnie kontynuowanie po­
rozumienia międzypaństwowego jest n a ­
kazem wzajemnie zrozumianego intere­
su, gdyż nie tylko moralność ludzka tego 
wymaga, ale interesy gospodarcze wszyst 
kich państw.

Ci, którzy z taką łatwością mówią 
o potrzebie wojny niechaj wiedzą, iż w o­
bec rozwoju techniki i chemji wojennej,

podpisują na siebie wyrok śmierci.
Niemcy i Polska muszą ze sobą żyć 

w zgodzie i pokoju —• albo zginą wspól­
nie w wojnie.

Drugiego wyjścia niema.
Ale same tylko piękne hasła nie znio­

są wojny, bo nie zmi"nia przyczyn; w a­

runków, które wojny wywołują. Interesa 
materjalno - gospodarcze państw kapita­
listycznych, polityka imperjalizmu nasta­
wiona jest na wojnę

Jeśli chcemy znieść wojnę, to musimy 
dążyć !

do przebudowy gospodarczej, do zmia­
ny ustroju kapitalistycznego.

Międznarodowy proletarjat jest ową si­
łą, która zniweczy wojnę raz na zawsze. 
Z otchłani nędzy i żałoby wyciągnie rę ­
ce do pokoju, do nowego życia, do soi 
cjalizmu.

A powstrzymać nową wojnę może dziś 
jedynie socjalizm przez wywalczenie dla 
siebie władzy politycznej.

Nigay więcej wojny!
Oto problem międzynarodówki socjalisty­

cznej. Wojnie imperjalistycznej przeciw­
stawiamy walkę o zmianę form produkcji 
i wymiany, gdyż w nich tkwi źródło za­
targów i wojen.

Niemiec Henryk Szecinger, uczestnik 
wojny, w nowelce „Wojna wojnie" stawia 
pytanie potrzeby wojny dla kogo i dla 
czego ? 1 tak kończy d ja log : Dla czego ? 
Bo ci w' „górze"  z głodu za potęgą, ka­
pitałem z głodu za „źródłami surowców" 
i „rynkami zbytu" parli do w o jn y ! P od ­
czas gdy my, oszaleli z tęsknoty za po­
kojem, padaliśmy w obronie ojczyzny — 
siedzieli tamci reakcjoniści w kasynach i 
kawiarniach i handlowali naszemi kośćmi 
żołnierskiemu Dlatego przez cztery lata 
walczyliśmy z w ro g iem ! Dlatego jeste­
śmy kalekami fizycznymi i moralnymi 
na całe życie!

Jedna jest tylko odpowiedź na wojnę: 
Koniec ż tern ! Raz na zawsze! Precz 

z w o jn ą ! i
Po przez granice wszystkich państw' 

rzucamy pogardę nacjonalistom, p row o­
katorom i podszczmvaczom w rodzaju 
min. Trewiranusa.

Międzynarodowy protetarjat w7yciąga 
dłonie do pokoju, do porozumienia po­
między ludami całego świata.

Jan Haneman.
—o—

Przeciw szowinistycznej hecy.
Łódzki Komitet Okręgowy P. P S. 

z powodu skandalicznego napadu na re ­
dakcję socjalistycznego pisma niemieckie- 
„Volkspresse" przez rozagitowany na w ie­
cu tłum wdał odezwę do robotników, w 
której m. in. czytamy:

Towarzyszki i Towarzysze! Robotni­
ce i Robotnicy!

W  ubiegłą niedzielę szereg organiza­
cji urządziło wiec mannestacyjny prze­
ciwko mowie Treyiranusa. Demonstrację 
tę wykorzystali sanatorzy do urządzenia 
zbójeckiego napadu na redakcję naszych 
niemieckich towarzyszy, na redakcję 
„Volkszeitung“ . Na tą samą „Volkszei4 
tung", która następnego dnia po antypol­
skiej mowie Treyiranusa w ostrych s ło ­
wach potępiła jego szczekanie, prowoku­
jące hecę wojenną.

Nie ruszono mirżuazyjnego organu ha 
katystycznego „Freie Presse" nie skrzy­
wiono nawet palcem na pismo kapitali­
stów i kamieniczników „Neue Lodzer 
Zeitung", Napadnięto na pismo robotnika 
niemieckiego, prowadzący walkę z bur- 
żuazją, propagujące ideę walki z wyzy­
skiem i uciskiem! Pobito przytem d\\ óch 
towarzyszy niemieckich, którzy w 1920 
roku poszli na front jako ochotnicy, by 
walczyć z nawałą bolszewicką o wolność 
Polski. Pobito też polaka Chmielą — na­
rodowca i patryjotę — za to zapewne, 
że w tym domu grał w szachy.

Ten bandycki napad, będący dziełem 
bandytów z pod znajku N. P. R. - lewicy, 
kumającej się z przemysłowcami i jej sa­
nacyjnych patronów, miał na celu sianie 
rozdźwięku w konsolidowanych i jedno­
litych szeregach socjalistycznych. Próba

ta nie uda się. Robotnik łódzki jest zbyt 
św iadom y, by dać się wziąć na lep pro­
wokacji. I

W  Polsce toczy się dziś walka mię­
dzy ludem pracującym miaist i wsi z jed­
nej strony, a zwolennikami dyktatury z 
drugiej stron}'. Między zwolennikami i 
obrońcami wolności, prawa, demokracji 
i władztwa ludu, między obrońcami-spra­
wy chłopskiej i robotniczej — a mafią 
królewiąt, i obszarników oraz ich pa­
chołkami i lokajami.

Klasa robotnicza w mieście i na wsi 
nie może się dać odwieść od tej walki, 
zbrodniczemi okrzykami, prowokującemi 
rzeź wojenną, której koszta w życiu, krwi 
i mieniu zapłaciliby jedynie chłopi i ro­
botnicy, podczas gdy burżuazja zbierać 
będzie zyski z dostaw wojennych i lichwy.

Nie omieszkamy chwycić za broń, je­
żeli Rzeczypospolitej Polskiej zagrozi w oj­
ną kapitalizm niemiecki, lub jakiś inny, 
ale istotą jest naszych dążeń, by lud pra­
cujący w Polsce mógł żyć w spokoju i 
womości, by mógł zdobywać ludzkie do­
bre warunki pracy, płacy, życia i rjozwoju.

Nie pod hasłem „Chcemy W ojny" 
staje lud pracujący do walki wyborczej — 
lecz pod hasłami:

Pracy i ch leba! Spokoju i dobroby­
tu ! Wolności i poszanowania p ra w a ! — 
oto czego domagać się musi klasa robo­
tnicza w dniu 16 listopada! i

C z y t a j ą c  „Dziennik Ludowy" 
w z m a c n i a c i e  pozycję placówki 
niezależnej myśli roDotniczej.
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Przygotowania
liiwt 'wetem Am do 

wyborów samodzielnie.
WARSZAWA, 9. września. (Tel. wł.). 

Zarząd Główna Polskiego Stron. Ch. D., 
po wysłuchania sprawozdania mecenasa 
Wacława Bitnera, z prowadzonych roko­
wań z P. S. L., Piast, NPR , Wyzwolenia, 
Stron. Clił. i PPS. o utworzenie wspól­
nego bloku wyborczego zważywszy: 1) 
że zaproponowany przez Ch. D. punkt 
programu wyborczego treści: gw arantu­
jemy obywatelom wszystkich wyznań za­
wieszenie walk w sprawcach religijnych 
na terenie parlamentarnym, a obywate­
lom katolickim jako stauowdącym więk­
szość w państwie całkowitego poszano­
wania przepisów konstytucji i konkordatu 
ze stolicą Apostolską w sprawne Kościoła, 
małżeństw7 i religijnego wychowania mło 
dego pokolenia, nie mógł być przyjęty 
przez wszystkie stronnictwa.

2) że wobec powyższego pomimo soli­
darności z wymienionemi stronnictwami 
w walce o prawa i wolność ludu, Zarząd 
Główny Ch. D., nie może przyjąć p rogra­
mu wyborczego;

3) Natomiast niezmiernie ciężki stan go ­
spodarczy, prawny* moralny i ustrojowy 
w państwue pod rządami sanacji, wym a­
gają naprawy we wszystkich dziedzinach 
życia; '

4) że naprawa ta nastąpić może jedynie 
w wypadku zwycięstwa bez kompromiso­
wych zasad chrześcijańskich w życiu pu- 
blicznem polskiem, a zasady te są istotą 
i podstawą f>rogramu chrześcijańsko spo­
łecznego postanowienia: pójść do w ybo­
rów Sćynodzielnie w imię przeprowadzenia 
reformy państw'a i obyczajów publicznych 
w duchu ideałów' chrześcijańskich.

Przyyotoięnnia sanacji.
WARSZAWA, 9. września. (Tel. wł.). 

Stab generalny sanacji zajęty jest usta­
laniem list państwowych i okręgowych. 
Praca to jest nielada, albowiem wszystkie 
odłamy, a jest ich w sanacji dużo chcia 
lyby mieć zapewnione pierwsze miejsca 
dla swęych kandydatów, zdając sobie spra­
wę, że drugie miejsca będą tylko deko- 

1 racją.
Niektórzy jiosłowie nie mając pewności 

uzyskania mandatów rezygnują z wysta­
wiania swych kandydatur

Mówią, że b. posłowue Byrka, Krzyża­
nowski, Targowski nie będą kandydowali

U R O D ZA J NA D Z IE N N IK A R Z Y .

Dziś rozeszły się pogłoski, że na listy 
sanacyjne oprócz redaktorów Koca, Mie- 
dzińskiego, Tomaszkiewicza i Walewskie­
go mają do przyszłego sejmu wejść p 
Fryzę, Rubel, Sadzewicz i Erenberg.

przedwyborcze.
Bioti narodowu-żytlowski.

WARSZAWA, 9. września. (Tel. wł.). 
„Kurjer Polski" donosi, że Rada partyjna 
organizacji sjonistycznej powzięła uchwa­
łę, zmierzającą do utworzenia bloku w y­
borczego stronnictw sjonistyeznych i na- 
rodowo-żydowskich. W tej sprawie toczą 
się pertraktacje między wszystkimi o rga­
nizacjami sjonistycznymi.

Wedle doniesień tegoż dziennika Rada 
partyjna Undo miała się zwrrócić do partji 
sjonistyeznych z propozycją utworzenia 
wspólnego bloku wyborczego.

B. B S. szuka gdzieby głowę skłonić.
W  BB.S narazić żadnej decyzji nie po­

wzięto. Leaderzy ich zdają sobie nadto 
sprawę, że jeśli pójdą samodzielnie do 
wyborów, to klęska jest nieuninikona. 
Próbują robić centro-praw z B. B. jako 
przyczepka do BB i w ten sposób zdo­
być kilka mandatów'. Ale BB nie chce

WARSZAWA, 9-go września. (PAT.). 
Generalny komisarz wyborczy w myśl art. 
19 ordynacji wyborczej zamianował prze­
wodniczących okręgowych komisyj wy- 
borczych oraz ich zastępców. Między in­
nymi mianowani zostali:

Okręg wyborczy Nr. 46 Jasło: Bojdecki 
Alojzy prezes S. O. w Jaśle, przewodni­
czącym. Feill Antoni sędzia S. O. w Ja ­
śle zast. przewodn.

Okręg wryborczy Nr. 47 Rzeszów: Ku- 
kulat Jan sędzia S. O. w Rzeszowie przew. 
Górski Tadeusz sędzia S. O. W  Rzeszowie 
zast. przew.

Okręg wyborczy Nr. 48 Przemyśl: Bal- 
diin W ład, wiceprezes S. O. w Przemyślu 
przewo dr. Kwasik Michał sędzia S. Ó. w 
Przemyślu zast. przevv.

Okręg wyborczy Nr. 49 Sambor: Dr. 
Hołobut Zygmunt wiceprezes S. O. w' 
Samborze .przew'. dr. Skowroński Artur 
wiceprezes S. O. w  Samborze zast. przew.

Okręg wyborczy Nr. 50 Lwów miasto: 
Antonowicz Jan piceprez. S. O. we Lwo­
wie przew * Młynarski Jan sędzia S O. 
wre Lwowde zast. przew'.

Okręg wyborczy Nr. 51 Lwów pow. 
Kuzia Eugeniusz sędzia S. O. we Lwowie 
przewód, dr. Cygan Józef sędzia zapaso­
wy we Lwowie zast. przew.

Okręg w'yborczy Nr 52 Stryj: Rybicki 
Jozef sędzia S. O. w Stryju przewód. 
Wechowski Jan sędzia S. O. w Stryju zast.

Okręg wryborczy Nr. 53 Stanisławówr 
Weiss de Weissefeld Mieczysław sędzia 
S. O. W  Stanisławowie przewodn. W ysoc­
ki Franciszek sędzia S. O. w Stanisławo­
wie /.ast. przew.

za dużo przyrzekać, bo może się zdarzyć, 
ze mimo chęci nie będzie mogła dotrzy­
mać przyrzeczeń.

Dzii Centrolew podpisuje pakt wybór
WARSZAWA, ?9-go września. (PAT.). 

Wedle informacyj’ „Kurjera Polskiego" — 
pakt wyborczy stronnictw' Centrum i Le­
wicy ma być podpisany w dum dzisiej­
szym.

W'VBOBY DO KASY C H W  ŁOMŻY.
WARSZAWA, !). 9. lei. wł ' W  Ł om ży od­

były  -*ię wybory d'o Rady Kasy chorych. \ \  wy­
niku głosowania p lrzym ały  m an d a ty  \PPS 10 m an ­
datów, PPS-Iew. .i marni1., B und  I manii.,  Poalcj 
sjon .'i maifdL, BB 8 mand. Z listy pracodawców 
otrzymali m andaty  blok żydowski 7 mandatów, 
Żydzi bezpartyjni 1 marniał. BB JL m.andaturw. 
Stronnictwo Naro.il. i Ch. D. wstrzymał; się 
ic.atkiem w wyborach.

—O—
KAIłA SM IEIICI ZA OKRFC'TKflSTWO.

i\IOS k V A, i). 9. (PAT). Sąd okręgbwy w Czer­
nichowie skazał na karę  śm ie i r i  byłeęo dowódcę 
oddziału czcczcńców, Gawrylenkę. W iczasie r e ­
wolucji i wojen domowy,?h Gawrylenko dawał 
się m ocno weznaki te c rw on ym  partyzantom , wie­
szając i rozstrzeliwaijąci ic.li przy każde)  okazji 

O—

Okręg wryborczy Nr. 54 Tarnopol: O- 
strowski Dymitr sędzia S. O. w Tarnopolu 
przew. Gostkowski Zygmunt sędzia S. O. 
w' Tarnopolu zast. przew.

Okręg' wryborczy Nr. 55 Zloców Dr. 
Trzcianiecki Janusz wiceprezes S. O. w 
Złoczowie przew'. dr. Zołoteńki Jan s. S. 
O. w Złoczowie zast. przew.

WARSZAWA, 9-go września. (PAT.). 
Pan Min. Spraw Wewn. mianował korni-, 
sarzami wyborczymi w  Okr. Komisjach 
wyborczych następujące osobv:^

Ogręg wyborczy Nr. 46 Jasló: Maros- 
sanyi Juljusz starosta powr. Jasło.

Okręg wyborczy Nr. 47 Rzeszów': dr 
Friedrich Artur starosta powr Rzeszów

Okręg wyborczy Nr. 48 Przemyśl: Mi- 
cuałowski .Stanisław star pcw. Przemyśl

Okręg wyborczy Nr. 49 Sambor: Len­
czewski Kaz. star. pow. Sambor.

Okręg wyborczy Nr. 50 Lwów miasto: 
Gallas Leon star. grodzki Lwów.

Okręg wyborczy Nr. 51 Lwów powiat 
Eckhard Czesław star. powr. Lwów'.

Okręg wryborczy Nr 52 S fry j: Pającz 
kowski Antoni star. powr. Stryj.

Okręg wyborczy Nr. 53 Stanisławów: 
dr, Janecki Gustaw star. pow. Stanisła­
wów.

Okręg wyborczy Nr. 54 Tarnopol: M a­
licki Tomasz star. pow. Tarnopol.

Okręg, wyborczy Nr. 55 Złoców: P ła­
chta Jan star. pow. Złoczów.

—O—

Czytajcie „Dziennik Ludowy"!

Mianowanie przewodniczący; Komisji wyborczych
i komisarzy.
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Co i owo.
N a w (ępie k jlka .słów w yjaśnienia. P f ia ją  

jjick lórzy  czytelnicy, dlaczego pod' „To i ow o '1 
n ie  m a "od p e w n e j czasn  podpisu au to ra , zna- 
cząctego się X. Ó lóż ta jem nicę  tę  mus,zę wy­
jaśni ć. O trzym ujem y o d  jeń n e jo  z najw yb itn ie j­
szych polityków  w Polscle aktualne, niezw ykle 
in te resu jące , jak to  zapewnie zauw ażyliście, sza­
now ni czytelnicy, i jejęte artyku ły , znaczone l i ­
te rą  X. Polityk  — jak  polityk jest uparty . Po­
w iedział, ze a rty k u ły  jego imają być znaczone 
lite rą  X. a n ;e  (żadną inną. Cóż w ięc było  ro ­
bić? Trzeba było  ustąp ić  iczeigiodnemu a  przy­
godnem u w spółpracow ników ; naszem u, wobec le ­
go ru b ry k ę  sw oją „To i ow o " pozostaw iam  n a- 
razie  bez podpisu . I

A leraz opow iem  W am  sen pewnego człow ie­
ka, k tó ry  uw aża siebie za  najw iększego w P o l­
sce. Śniły m u się —  tak  sobie ludzie n a  ucho 
opow iadają — trzy  krow y jedna tłu s ta , druga 
chuda, trzecia ślepa. ,

C złow iek ów, uw ażający  się za najw iększego 
człow ieka, jes t zarazem  przedziw nie przesądny. 
C dał się więc do pew nego m ędrca„,3B y m u ten  
selt wytłumaczy}. t

M ędizec zadum ał się  hw jlę, a  potem  rzekł: 
— T łu sta  k row a to  jedynka, chuda krow a 

to poleczeństw o, a śleDa krow a — to ty  sam ,
człowieku, m ieniący s ię  być największym...*

W ielki poeta rosyjski P uszk in  byt jak w szy­
scy w ielcy ludzie zdecydow anym  przeciw nik iem  
wojen. Obecnie leningradzkie tow. im . Puszk ina  
zajęło się w ydaniem  uje^nonych p ism  P uszk ina  
a ni. in. jego pam iętn ika . \V p am ię tn ik u  tym , 
pisanym  no francusku  w r. 1821, p isa ł w ielki 
poelsó 1

„nSem ożljw e jest, aby ludzie z czasem nie 
odkry li okrucieństw u w ojny. T ak jak znieśli n ie ­
w olnictw o ograniczyli wdadzę kró lew ską, prze­
kona ją  się jkiedlyś. że u rodziliśm y sję po (o, 
abv jeść, pić i żyć w wolności. K onslyliićje 
s ą ’ k rok iem  nap rzód  w ro ty -o ju  m yśli ludzkiej, 
k  ok tep nie będzie jedynym , konstytucje będą 
czyniły  staran ia , a b y  znacznie |zmnirj,sszyć llc z j 
be w ojska, gdyż zasadą uzbrojonej1 w ładzy Jest 
d jam elra ln ie  sprzeczna z ideą 'konsty tucy jną . 
N ajpraw dopodobniej po siu  lalach arm jłr zaw o­
dowa n ie  będżje ju ż  zn an a '1.

N iestety, gen jalny  poeta  pom ylił się  srodze. 
L udzkość krw aw i się bezustann ie , m jljjony giną
— bodajże dlale.go, iż praw dziw a dem okracja  
n ie  zapanow ała jeszcze n a  śafceąLe. Szał zbro- 
jćń pom im o frazesów  o pokoju  w ieczystym , o- 
panow ał cały św iat, w szystkie państw a.

Liga N aronów  w ydała w laśnje rocznik , in fo r­
m ujący  o zbrojeniach  państw'. W roczniku  tym 
są podane cy fry  ty lko oficjalne, podane przez 
poszczególne rządy." Ile pozatem  jwydają różne 
k ra je  .a  zbrojenia, o tem  oczyw iście się n ie  
inówi. Owóż z  cyfr, podanych w roczn iku  Ligi 
N arodów , w ynika, że w roku  budżetow ym  1929- 
20, w ydano b lisko  33 mjiljjardów złotych na 
zbrojenia. Z sum y lej w ydała K uropa około 22 
m ilja rd y  złotych. R oczne’ koszty zbro jeń  n iek tó ­
rych państw  sa następu jące:
’ W ielka Brylanjta '(wiyyz z /dom jnjam i) —< 5 m il-  

jardów  zł., i tany  Z jednoczone A m eryki Póln.
— 3 m iljiardów  zł., S ow iety  — 3 m ilja rd y  zł., 
[•rapcia -— 2 800 - m iljonów , W hnchy — 1.150 
m ilj.. .tnponja —  2 .10(1 iniljL

•tftdna trzecią część w ydatków  każdego z 
państw  poch ian ia ją  zbrojenia „aby sobiir" zape­
w nić pokój. , jak to się mtówi ob łudnie.

:S miljtony i 600 ty s. ludzi stoi w  L u ro p iu  
n ieustanm e pod b ron ią , w ko loniach  zaś 028 
tysięcy. _ V

Za kadra, Lą stoi przeszło  30 , miljonów  w oj­
skowych w  rezerwie.

Do lego należy  dodać: 9 ty$ sam olotów, 3 ly~ 
■jęcy tanków . 20 tys. a rm at, 95 lys. ku lom io­
tom \

To wszystko, pow tarzani, olicjplm e Ilo poza. 
lenn cyfram i krvje się jeszcze w ydatków  na 
zbrojny pokój?

fakież inne, o ile p iękn ie jsze , lepsze byłoby 
życic narodów , gdy zabezpieczanie się  przed 
w ojną n ie  pożerało  lakieh szalonych sum  V 

—o —

m w .  Która obala dyktatury.
80-łetni prezydent Argentyny, dr. Hi- J 

polito Irogyen, zmuszony został do ustą­
pienia wskutek zwycięskiej rewolty. P o ­
czątkowo zamierzał złożyć władzę w rę ­
ce wiceprezydenta Martineza, członka swej 
partji, aby ją później po uspokojeniu się 
kraju przejąć z powrotem ale rozwój 
wypadków uniemożliwił ten p lan : armja 
lądowa i flota wymusiły bezwzględne je­
go ustąpienie.

Irogyen był człowiekiem „silnej rę­
ki", który stanąwszy na czele liberalnego 
i średniego mieszczaństwa, obalił rządy 
konserw-atycwnych wielkich właścicieli roi 
nych ; był bożyszczem partji radykalnej, 
której za cały program starczyło jego na­
zwisko. Posiadał też władzę nieograni­
czoną.

Przy wyborach w r. 1928 zgłosił w 
ostatniej chwili swą kandydaturę i został 
wybrany prezydentem przygniatającą więk 
szością 80 procent głosow.

- Tak było przed dwoma laty -  obec­
nie

jest to zużyty, stary człowiek, 
który chciał -się utrzymać przy pomocy

Teodor Sztekker,.

k tó ry , dzięki swej nadzw yczajnej lechnice, oraz 
dużej sile fjzyezne j, zdobył ty tu ł m istrza  h  u ropy 
n a  m iędzynarodow ym  tu rn ie ju  walki rzym sko - 

greckiej w  Bydgoszczy.

karabinów maszynowych wbrew wzbu­
rzeniu narodu. Przewrót dokonał się bez 
wielkiego rozlewu krwi; rewolucja zmio­
tła  go jako rzecz niepotrzebną, zawadza­
jącą.

Przed kilku tygodniami ten sam los 
spotkał Leguię, prezydenta Peru, który 
również przez wiele lat po dyktatorsku 
kierował losami swego k raju. Nieinaczej 
obeszła się też niedawno ludność Boli- 
wji z swym prezydentem Silesem.

Naogół rewolucje w republikach środ 
kowo i południowo amerykańskich, do 
których częstego wybuchu świat się już 
przyzwyczaił, są wywoływane przez do­
larowy imperjalizm St. Zjednoczonych1, 
posiadającą swe akcje w kopalniach nafty 

i pokładach kruszcu tych krajów i skut­
kiem tego dążący stale do uzyskania jak- 
największego wpływd na partje i oso­
by, które rządzą w republikach. Zdobycie 
tych wpływów umożliwia kapitalizmowi 
północno - amerykańskiemu

zajęcie uprzywilejowanego stanowiska
z pokrzywdzeniem kapitalizmu krajowe­
go. Ale też nieraz przeciw tej hegemonji 
burzy się rodzinny kapitalizm, uważający, 
że on wyłącznie ma prawo do wyzysku 
w swej ojczyźnie — a cenę tych konflik­
tów  między północno - amerykańskimi 
posiadaczami koncesji a nacjonalnymi re ­
wolucjonistami

płaci... oszukany lud.
Inne atoli jest tlo ostatnich wypad­

ków' w Argentynie.

Światowy kryzys gospodarstwa rol­
nego,

który w tych olbrzymich krajach a g ra r ­
nych dał się dotkliwie uczuć, nadmiar 
zboża skutkiem niepoczytalnej gospodarki 
kapitalistycznej stające się przekleństwem 
dla producenta rolnego — oto przyczy­
ny nagiego niezadowolenia ludności i w 
następstwie rewolt. Farmer, który za swe 
zboże nie może dostać pieniędzy, nie może 
też nic kupić w mieście i wydala swych 
robotników rolnych: bezrobocie, nędza 
gospodarcza, powszechna niepewność i 
ferment są następstwem tego.

Gdy spada cena pszenicy, upada naj­
popularniejszy prezydent.

Władcy wszystkich krajów1 mogą, z wy 
padków w południowej Ameryce czerpać 
naukę: że

nędza szerokich mas jest silą rewo­
lucyjną,

wobec której znika wszelka — istotna czy 
urzędownie głoszona — popularność 
która w przeciągu jednej nocy zdolna jest 
obalić rzekomo najpotężniejszą władzę. 
Potęga pszenicy, potęga postulatów g o ­
spodarczych większa jest niż potęga ja­
kiejkolwiek dyktatury.

—o —
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Pokłosie „Dożynek" w Spalę.
W ielu z iij^eslniU ów  urządzonych -przen sa­

nację w Spalę 'dożynek, tak O p i s u jb  w g ro - 
(iżieńskini ..P ostęp ie" .swe sm u tn e  przeżycia 

G m iny pow iatu G rodzieńskiego o trzym ały  po­
lecenie zw erbow anie na dożynki jak  najw ięcej 
ludzi. ( >

C hętnych było  .sporo. C hcieli zobaczyć, jak 
lo panow ie, pCln; radośc i żyra a, p o tra fią  się 
baw ić n a  koszt ludu i pościąg tum n z całego 
kraju  ludem . (

Pojechało  więc nas ,'5d /upCliijc zatlarm o. — 
K watermistrz, szybko zdobył nam iot. N atom iast 
prow iantow y n;e mógł zdobyć żyw ności d la  swej 
grupy . Chodził. k n ił, zagląda! w szędzie, tac z 
n i e  tra lit na nikogo, k toby m u dat do lną  radę. 
( ,b to ni nasi w dalszym  .ciągu i»yll g ło d n i jak 
wilcy

W kró lce  przybyła gru-pA z A ugustowskiego ,i 
korzystając, żeśm y się poro^lazjli szajęta nasz  
nam iot. .Ujęli w iększe od nas sztaęścjje. bo w i­
dać w ypadek z rząd'zit że dość szybko się n im i 
zaopiekow ano, wiec ,s.ę p rędko  u rżnęli l po­
rozkładali w mr.jrym nam iocie, z k tórego w y­
ciągaliśmy it)h polem  za nagi. G łód nam  ga- 
lunrie  doką-ilzuł jako. żo ze" sobą .cbleba nikL 
n ie  zabrał, a klipie n ic  było g d / ie  1 nie było 
zaco. 'Perty prow ian tow y udał "się do kance la rii 
rezydencji n arui P rezy d en ta  Rz-pllej. by się tam 
liosKarżyć, że chłopi z Grodzi-eńszózyziiy nu 
w ieńczynach w Spalę g łodują. \v kancelarii 
n a tk n ą ł fsię na  posła  p . K arola Polał"cw icza. 
z k tó ry m  !razem rob ili w ybory dla S lronnic |v  i 
C hłopskiego, a n aw cl spali razem  n a  N apoló-^ 
ońsk iej ■ G rodnje.

P. Polakiew icz p r zyrobiec,ał pom oc i... zn ik ­
nął. a nasi chłopi nadal byli głodni. N ie  b rali 
nie z dom u. bo ich urzędow o 
..gazu" i w yżerki

klęło i złorzeczyło, bo było zgłodniałe. P u sty  
żołądek nie d a t i ni spokojn ie  pa trzeć  na  różne 
korow ody.

G adali m iędzy sobą, że sanacja  naw et chłopa 
nie. poszanow ała i n ie  u m ia ła  n aw e t w ieńczy - 
narm  rządzić, ,a alicie rządzić k ra jem .

Medal pamiątkowy,

Ku urzędow o zapew niano, ze i 
bęrp ie  w :bró(L. C hłopslw o

w y b i ły  z okazji ,  o d b y w a ją c y c h  się w Pradze, 
m ię d z y n a ro d o w y c h  k o b iecy ch  zawodów ' S p o r to ­

w ych. 1

EGON ERWIN KISCH.

U Forda w Detroit.
(Ciąg dalszy).

Nowy ośrodek —• Rouge Plant, Czer­
wona Fabryka — tak się nazywa, ponie­
waż leży nad River Rouge, ale rar. H en­
ry chce cały powiat ochrzcić nazwą „City 
of Fordson", czemu przeciwstawia się 
gmina przedmieścia Dearborn, do której 
kompetencji to należy.

Macierzysta fabryka, Highland Park, 
zostanie niebawem zwinięta, teren zaś prze 
kazany jakiemuś innemu przedsiębiorstwu 
przemysłowemu.

Tysiące urzędników i robotników o- 
siedliło się w sąsiedztwie fabryki — któ­
regoś ranka obudzą się oddaleni od niej
0 dziesięć mil.

Dziesiątki tysięcy nie mogą podo­
łać czynszowi mieszkaniowemu w Detroit
1 jeżdżą przeszło dwie godziny do Rouge 
Plant, przeważnie stojąc przez całą drogę, 
ponieważ autobusy, tramwaje i pociągi 
są przepełnione. Robotnicy, mieszkający 
poza obrębem sieci komunikacyjnej m u­
szą kupować sobie stare auta i odwożą 
codzień kolegów za miesięcznem wyna­
grodzeniem to są te auta robotnicze, k tó­
re masami widzi się przed fabrykami ame- 
rykańskiemi i które uchodzą za dowód 
dobrobytu.

Jednak Henry Ford, który nie pali, 
mieszka w Dearbornie.

Uzupełnić to, co pokazano ci łaska­
wie, przez rozmowę z robotnikami nie 
uda się w obrębie zakładów Forda, po ­
nieważ po pierwsze nikt nie ma czasu, 
a po drugie nie ma ochoty strzępić, so ­
bie gęby. Niepodobna jednak poznać ko- 
gokolw.ek w Detroit czy okolicach, by 
rozmowa nie zeszła na Forda. Każdy albo 
tam dawniej pracował albo pracuje obec­
nie — wszystkie państwa mają swych 
przedstawicieli w tern jednem państwie — 
istny legjon cudzoziemski przemysłu. Lu­
dzie mało rozmawiają o polityce i nie 
wiedzą zresztą, jakich przekonań jest czło­
wiek, który tak się interesuje ich pracą. 
Jednak słyszy się od nich tylko skargi. 

•
Najgorszą rzeczą ma być „lay off". 

1 to jest naprawdę najgorsze.
Za jeden błąd w pracy, za najbłah­

sze przekroczenie (gdyby nie było b ła ­
he, wydalonoby robotnika z miejsca) jest 
się „zawieszonym". Na jeden dzień albo 
dłużej, aż do dwóch tygodni. O  tych 
karach fabrycznych nie znajdziemy ani 
słowa w książkach traktujących o For­
dzie.

Również w dziełach z dziedziny pra­
wa karnego nie ma o tem wzmianki. — 
Dzieła z dziedziny prawa karnego powia­
dają, że nikt nie może być wyłączony 
z kompetencji sędziego, który po w y­
słuchaniu świadków, rzeczoznawców i 
obrońców, winien ferować wyrok we­
dług  artykułów ustaw. Kodeks karny, 
prawo karne i procedurę karną załatwia

A \v hyizych patacarih. (g-alantyeh Wojnach t 
\v pańskich  nam jo ladh  było  pełno  św iatła, m u­
zyki i p ija tyk i, in o  m yśm y, a  m oże i iusii 
ch łop i zębam i idzwonill iia głodnego.

D ziw ow aliśm y się jakto "przechodziły  różne 
kupy ctitopslw a i sk ładali w ieńce p an u  P re ­
zydentow i i różne oracje w ypow iadały. Aie 
najbardziej do serca nam  •p r/ypad ła  laka oto 
o rac ja  g rupy  ch lo ró w  ipoznańskieh. , , l r chłopa 
bida', w rządzie w ydatki, a z ro ln jka  ściągają 
podatk i, z a b ie ra jf ||m u  ostatnie m analk i '

Uizes/nik-

Łinja kolejowa nad morze 
z pominięciem Gdańska. -

(M inisterstwo kom unikacji usta liło  term in  pro­
w izorce nego o tw arc ia  |dwóch linjj -Herby N o­
we —  Z duńska W ola  i Bydgoszcz — Gdynia, 
(część południow ej i północnej w |eh ie ii m agr- 
s ira li węglowej G órny Śląsk — G dynia) na dzień 
to  listopada b. r. Budowa tych dw óch Mnij po ­
sun ię ta  jest w rze.caywgKtnści. tak daleko, że 
nie w iele pozostało do -całkowitego w ykończe­
nia tej linji.

N atom iast zim-czn |e  gorzej p rzedstaw ia się  spra 
wa z budow ą części .środkowej m ag istrali G ór­
ny  Śląsk — G dynia, t. j. Ijnji Z duńska W ola — 
Inow rocław . Na tej linji -przeprowadzone są o- 
beenic robo ty  z:enm e i w ykonyw ane budow le 
sztuczne, t. j. w iadukty, m o s ty  i t. p.

Zbyteczne w yjaśniać, że ty lko  oddanie do eks­
p loatacji całe j m ag istra li G órny Stąsk —  G dy­
nia um ożliw i ro z w ją 7a n ;e  trudności kom unika­
cyjnych w -południow o-zachodniej części P o lsk i 
i spełn i nadzie ją , jak ie  sfery gospodarcze p o ­
k ład a ją  w u ru ehom ien .u  le j m agistrali.

D opóki choć ijed-en z odcinków m ag istra li G ór­
n y .  Śląsk — G dynia m e zostanie zupełn ie  u k o ń ­
czony, prow izoryczne urucham ian ie  poszczegól­
nych' lin ii tej m ag istra li m e  będzie m iało za­
sadniczego znaczen ia .

Ford Motor Company o wiele prościej. 
Kto wszczyna pogawędkę, pije podczas 
pracy łyk mleka, albo jest o cokolwiek 
posądzony przez generał - forem an‘a, 
majstra,z zostaje lait off. Gdyby — po­
wiedzmy naprzykład — John D. Rocke­
feller za jakiś błąd, popełniony przy w ar­
sztacie, dostał taką samą karę t. zn. w 
wysokości półmiesięcznego dochodu, nie 
byłaby to w żadnym wypadku równa 
grzywna, bowiem Johna D. Rockefellera 
stać na to, by zapłacić miljon dolarów, 
robotnika zaś od Forda nie stać na sześć­
dziesiąt dolarów.

Dla robotnika dwa tygodnie ”Iay off 
oznaczają: głodowanie wraz z żoną i
dzieckiem, wyrzuty, przymusowe próżnia- 
czenie w domu.

Ale m ógłby poszukać sobie roboty 
gdzieindziej, nie brak przecie fabryk sa- 
mochodowych w Detroit, Chrysler - Docł 
ge, General - Motors, Packard, Studeba- 
ker. Ale tymczasem zanim znajdzie nowe 
miejsce, upływa termin kary i może już 
wrócić z powrotem do Forda.

Po powrocie do pracy redukuje mu 
się tygodniówkę na dwadzieścia pięć do­
larów, to już stanowi czysty profit dla 
karzącego. Często, jak np. na wiosnę 1927 
r., zawiesza się ze względów organiza­
cyjno - technicznych" dziesiątki tysięcy, 
— gdy zaś przyjmuje się z powrotem, to 
bynajmniej nie na wywalczonych daw ­
nie] warunkach, lecz z płacą pięciu do ­
larów dziennie. (Tydzień fordowski ma 
tylko pięć dni roboczych).

(C. d. n.).
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Na sezon jesienno — zimowy!
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Ceny najniższe.

Żadania angielskich Zw. Zawodowych.
NOTTINGHOM . W mowie powitalnej 

wygłoszonej na kongresie angielskich 
Zw. zawodowych, minister Clynes oświad 
czyi, że rząd na najbliższej sesji parla­
mentu przedłoży kontrpropozycję, która 
ma na celu zniesienie konserwatycznej u- 
stawy przeciw Zw. zawodowym i przy­
wrócenie im wszystkich praw i swobód, 
posiadanych przed r. 1927.

W  debacie, zainicjowanej przez lewicę 
partji robotniczej, nad państwowymi za­
siłkami dla rodzin górniczych, omawiano 
wniosek o przyznanie państwowego

dodatku dla dzieci,
który ma wynosić tygodniowo 5 szylin­
gów za pierwsze dziecko, a po 3 szylingi 
za każde dalsze — i to aż do ukończenia 
szkól przez dzieci. Kongres został poin­

formowany, że przyjęcie tego ■wniosku 
oznaczałoby domaganie się 70 miljonów 
funtów rocznie z budżetu. Żądanie kon­
gresu, aby wiek, uprawniający do em ery­
tury robotniczej, zniżono z 70 na 60 lat, 
pochłonęłoby sumę 285 miljonow funtów.

Przedstawiciel Rady generalnej Zw. za­
wodowych. Cramp, podniósł, żc trudno 
przypuścić, aby w tym czasie znalazła się 
w parlamencie większość dla tych przed- 
łożeń, jeżeli się ponadto zważy, że już 
w tym jednym roku przekroczono o 44 
miljonów funtów fundusze ubezpieczenia 
robotniczego.

Stanowisko mniejszości podtrzymywali 
Cook i Ben Turner. W  rezultacie odrzu­
cono wniosek 2,154.000 przeciw 1,347.000 
głosoom.

—o —

Reklamy cukrowników.
Związek cukrow ników ' e -y n i s ta ran ia , by  po­

większyć konsum pcję cu k ru  Być m oże. że oży ­
w iona reklam a-.til.a a rty k u łu  mato znam śjo, nie 
używ anego m oże znacznie pow iększyć ,zbyl i za­
chęcić  do spróbow ania go j 'nakłonić, po u - 
ilałej próbie, do stałego 'używania, w ibec po­
jaw iania się po raz  nowych arty k u łó w  rek lam a 
■słała się .specjalną sztuką za trudn ia jącą  lite ra ­
łów. rzeźbiarzy  i w ykształciła a rty stów  .specjal­
nych, nadających  w ystaw om  sklepow ym  i u- 
rządzeniom  sklepow ym  artystyczny  wygląd 

Do reklamy- W przęga się leż naukę i uczo­
nych, k tó rzy  op in jann  w form ie naukow ej. a- 
nalizam i, p rzystosow anym  do  potrzeb handlu
i p rzem ysłu , „om agają w iuzyskanju zbytu dla 
pew nych ar łyk ułów. |

C ukrow nicy prow adzą zacięła w alkę z w y­
tw órcam i a rtyku łów  ■ .słodzących i tu ta j posłu ­
gu ją  się pom ocą nau k i lub argum entam i o po­
zornej naukow ości,

Od czasu ig'dy rab cm ja ciała ludzkości łani .śro­
dek słodzenia ..sacharynę” nagonka przeciw  niej 
n ie  zna Igranie. N ic .ulega kw eslji. że poza ce­
ną. dla zdrowego Człow ieka w  szczególności dla 
dzieci w odżyw ianjii pos,;ada (ctukier n iezaprze­
czoną w yżs2osć i o tern iwszyscjy w jedzą, lak 
jak specyliczny sm ak .sacharyny odstrasza  od 
jej używ ania.

Dla new nych 'chorych, dla k tó rych  używ anie 
cukru  jest zabójcze, a  k tórych  sm ak wymaga 
słodzenia, sacharyna jest p o trzebna i za pole­
ceniem  lekarza, po bardzo  w ysokiej cenie w 
ap tekach  dc nabycia. C ukrow nicy m ają  ogrom ­
ny  w pływ n a  rząd , k tó ry  konsum uję sacharyny 
w każdy 'dostępny mu .sposób u tru d n ia . — Na 
środki_ potrzebne do w ytw arzano  sficb.iryny cło 
w ynosi 137 żł za k ilog ram  (to nie jest pom yłka 
d ruku  „sio  trzydzieści .siedem 'złotych '

Gdyby, jak .pisze, cukrow nicy , iw swej pseudo 
naukow ej rek lam ie  .sacharyna w sta łym  używ a­
n iu  u śm ierca ła  d robne stro je  w narządach  tra ­
w ienia, w ywoływała b iegunkę i t p  j0 cho­
rzy  n a  cukrzycę zm niejszając p rocen t Cukru we 
k rw i, um iera liby  n a  choroby  'spowodowane sa­
charyną. '

Znam  człow ieka, k tó ry  spow odow any c u k rzy ­
cą od 2ó lat n ie  konsum uje c u k ru , osładza po­
traw y słodyczam i n |e  m ającym i u je  wspólnego 
z cuk rem  i aa; on, a n i d robne ustro je , żyjące 
w jego narządach  Iraw ienja, na zabójcze dzia ła­
nie sacharyny  nyi skarżą  -sję.

Jsinieje środek niezaw odnej rek lam y sku ­
teczniejszej od dow cipnych i ładnych rysune­
czków i w [erszyków. a j d )  nim  up rzy stęp n ie ­
nie ludziom njez.amożnym W iększej ilości cu ­
k ru , przez ohiużen r . n ». N ajlepszą rek lam ą 
ula cukru  jesl cu k ie r sam . trzeba jednak stwo­
rzyć dla ludności w arunki, um ożliw iające jego 
spożyw anie. |

A rlykiiły  słodzone sacharyną m niej pożądane 
od słodzonych cukrem . Dlatego też przem ysłow ­
cy, gdyby n ie  mgpli prem j.e w w ysokich ee- 
naeli cuk ru  zachęcającej. ,a m oże wobec kon­
kurencji zmus^n jąypii VIo używ ania «aoharynv 
woleliby słodzie cuk i’em. lforituiii DńunW u.

Rejestracja cyganów
w Polsce.

l)o B orku koło C ieszyna onogdaj przybył w y­
brany przed n iedaw nym  Czasem M ichał Kwiek. 
..k ró lem ' cyganów polskich.

Celem  póbylu ..M ichała I ł  ‘ w tych s tro n ach ' 
jest re jestracja  miejjscowych cyganów, których 
król olilicza ogółem  na  1 i tysięcy osób. „D w ór” 
p. .Michała składa się z jego' żony Sodry, 5 m a ­
łych dzieci i łi ..dygn itarzy”, rozm ieszczonych 
w nam iotach  w bezpośrednim  .sąsiedztw ie g łów ­
nego nam io tu  królew skiego. O sw oich poddanych 
wyraża się M ichał II w ten sposób, że pielęg­
nu ją  oni sta ran n ie  obyczaje swych przodków  i 
prow adzą życie tu (acze. jakkolwiek pew na część 
już slale osiadła. N iek tó rzy  z n ich  posiadają  n a -  
wel znaczny m ajątek.

Liczba cyganów  w ob w o d zę  .cieszyńskim  d o ­
chodzi do 800 dusiz. Ze względu n a  życizliwo.śi 
okozaną cyganom  p rzez rząd  po lsk i, ' p o d d an i 
króla kw ieku są bardzo lojalnie usposobieni 
wobec Polski i s ta ra ją  się n ie  w yw ołyi ae żad­
nych trudności. D m jnneiszc p rzekroćzenia za­
ła tw ia  ich w łasny „sąd1 k ró le w s k i1, w ym ierzając, 
zw yczajnie k a ry  p ieniężne na rzee.z k ró lew sko - 
cygańskiego skarbu , lub w yjątkow o k arę  .aresztu 
do l-.eli dni, W w ypadku zbrodni s,,raw ę prze­
kazu je  się sądom  państw ow ym .

Oliecnie „rząd kró la  M ichała II w m yśl po­
lecenia polskiego m in isters tw a sDraw  w ew nętiz- 
nycli przeprow adza spis w szystkich cyganów  w 
Polsce, czcnia ■ lo atoli p rzv pomocy- państw ow ej 
policji. ' , (  '

T orzysła jąc , z zezwSnmia w ładz C zeohosło- 
wackicli .k ró l' uda się lakżc do pogranicznego 
oliszaru czechosłow ackiego, d la zare jestrow ania 
łam że przebywajficych. a do Polski p rzvnależ- 
nych swych poddanych.

k ró l kw iek je-u pozalem w łaściw ie całkiem  
pow ażnym  przem ysłow cem . posiada bow iem  w 
Poznaniu własna, fabrykę kotłów  ni red1 danych, 
w k tó re j zatrudnia  55Ó robotników . sam ych cy ­
ganów. Piliije dba on leż o  w ykształcenie sw ych 
dzieci; jego syn W ładek  i s ia rsz a  .córka Olga 
iiczęsiczają do 'g im nazjum  w Poznaniu.

Przed dw om a tygodniam i dw ór królew ski o- 
k ry ł się żałoiią. albow iem  w B ielsku zm arła 
na chorobę płuc m łodsza .córka kró lew ska H e­
lena. P ięcioro młodszych d>ierl pozostaje  przv 
..k ró lu”, ‘ (

—O —

Zamek Mir z Xff wieku

piękny zabytek kultury pol­
skiej na krasach.
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lak  wyglądał nasz „najjaśniejszy 
cesarz i M l" .

.Podobizna F ranciszka Józefa I., k tó ry  po (>8 
lalach panow an ia  zm arł 21 listopada 1916, na 
d ługi już czas p rzed tem  żyjąc w  stan ie  .starczego 
przy tęp ien ia  w ładz um ysłow ych, co m iędzy  ln - 
nem i przejaw iało  się zasypian iem  podczas "posie­

dzeń R ady  koronnej.

Lot na wysokość 16.000 m.
AUGSBURG. 9. września. Dzisiaj za­

mierza prof. Picardj z Brukseli — o ile po­
goda będzie korzystna — wznieść się ba­
lonem na wysokość 16.000 metrów.

W  wywiadzie, udzielonym przedstawi-, 
lom prasy, prof. Picard zaznaczył, że lot 
jego ma cele wyłącznie naukowe, że nie- 
chodzi tu o jakikolwiek rekord. Gondola 
balonu zrobiona jest z blaszek aluminjo- 
wych w kształcie kuli o średnicy 2.10 m. 
W  tej gondoli umieści się prof. Picord 
wraz z swym towarzyszem, fizykiem Kip-

ferem. Konstrukcja gondoli obliczona jest 
na ciśnienie 7 atmosfer, a zatem na nad­
wyżkę ciśnienia 2 atmosfer, podczas gdy 
nadwyżka wyniesie w edług obliczeń naj­
wyżej pół atmosfery. Uczony bierze ze 
sobą trzy spadochrony. Tem peraturę w  
gondoli oblicza na 20—25 stopni.

Dla orjentacji w gondoli umieszczone 
są małe okrągłe okienka z podwójnego 
szkła.

Prof. Picard przypuszcza, że cała po­
dróż trwała będzie 4—5 godzin.

13 lat wiezienia za e M e n ie  szwalni.
więzienia. Czwarty z włamywaczy N. Pe- 
tryło, zwany Miśko Cygon zbiegł i u- 
krywa się przed policją.

Benjamin Blasberg, który nabył skra­
dziony łup został skazany na 2 i pół 
roku, zaś pośrednik Izaak Held na 8 mie­
sięcy więzienia. Współoskarżeni o paser­
stwo Leon Grunstein, Michał Vogelfan-; 
g e r , i Benzion Rapp zostali uwolnieni od 
winy i kary.

Obrońcy skazanych zgłosili kasację od 
wyroku.

Czego się nie robi dla dzieci?...
niego najb liżej s to jący  w agon I-e i k lasy  i w 
tow arzystw ie jednego z urzędników  kolejow ych 
w ysła ł do n ich  , „sp>epj;abiy“ . pOtCjąg, by  dogonił 
poprzedni. N a p r-e s trzen i trzydziestu k ilo m etró w  
odbyw ał się  te n  n iezw ykły  pościg dziecka  za 
m atk ą . W reszcie  n a  jednej ze stacyji u d a ło  się 
lokom otyw ie z jedynym  pasażerem  dogonić po­
ciąg  z „gadatliw ą m a tk ą '1.

2, w agonu I - e j  k la sy  — a b y ła  to salonka 
m in is te ria ln a  — w ysiadł u rzęd n ik  kolejowy, i  nio 
sąc z ca łą  p ieczołow itością n a  ręk ach  flegm a­
tycznego ju ż  w zaran iu  sw ego życia m ałego a n ­
glika, oddał 'go m atce, k tó ra  tym  razem  oniem iała  
ze W zruszenia. i ‘

A ngielski m in is te r  kom u n ik ac ji dow iedziaw szy 
się  o pałem  zdarzen iu , w yraził naczelników  i< 
stacji uznanie za... pom ysłow ą i szybką pom oc 
W  nieszczęściu  m ałego obyw atela  (angielskiego, 
pozbawionego... p iersi m atczynej.

N a małeji stacy jde kolejow e], leżącej pom ię­
dzy L ondynem  a jHub rozegra ła  się p rzed  dw o­
m a  dniam i n iezw ykła scena.

Pociągiem  odchodzącym  w stronę  H u ll w y­
jeżd ż a ła  pew na m łoda "angielka z m atem , trzy­
m iesięcznym  dzieckiem . D ziecko trzy m ała  na 
rękach  odprow adzająca podróżną, mjatka, a m ło­
da k ob ie ta  zatopiona b y ła  w wesołej, rozm ow ie 
z p rzyjació łm i. N araz  pociąg ru szy ł, a n iem o ­
wlę zostało na  rękach  babki. N a peron ie  roz­
legły się  k rzy k i babki;, z ok ien  w agonu do-i 
chodził ix>z|d'z,terający p łacz m atk i, rozłączonej 
dzięki sw em u gadu lstw u  ze sw em  dzieckiem . 
Co było robić'? N aczelnik s tac ji sam  szybko za­
decydow ał o jedynym , m ożliw ym  sposobie n a j­
rychlejszego ctostarcizenia dziecka m atce: kazał 
za trzym ać m anew ru jący  parow óz, przyczepi! do

(y) Wczoraj odbyła się rozprawa prze­
ciw szajce pasersko-złodziejskiej, która zo­
stała odroczona przed paru tygodniami.

^  W  nocy na 15 marca br. czterech w ła­
mywaczy dostało się do szwalni Jakóba 
Morela przy ul. Kłuszyńskiej, skąd skradli 
większą ilość bielizny, oraz materji, łącz­
nej wartości 11.200 zł.

Jeden *ze sprawców kradzieży Filip Ko­
walczuk został wczoraj skazany na 5, 
drugi z nich Stanisław Trybuła  na 3, zaś 
trzeci Michał Łaninek na 1 rok ciężkiego

Odpowiedź zorganizowanych robotników i robotnic
introligatorskich

Z epidemii „(tonhursdw piękności".

n a  a r ty k u ł um ieszczony  we ,,\Y ;eku N ow ym " 
przez PP- m istrzów  in tro liga to rsk ich  w e we Lwo­
wie. (

W w ym ienionym  arty k u le  pojaw iło  się o - 
św iadczem e, że pow inno być zabron ione prow a­
dzenie w1 ars tatów  in tro liga to rsk ich  p rzy  d ru k a r­
n iach . D la robo tn ików  i  ro bo tn ic  je s t to  rze­
czą obojętną w czyim  w arsztacie  m u szą  p raco ­
wać, czy ząłożonem  przez w łaśok je la  d ru k am i, 
czy przez m is trza  introligatorów '. Jednakow oż do­
tychczasow e dośw iadczen ie  okazało , że tylko 
in tro ljg a lo m ie  przy  d ru k a rn iach , jak  Zakl. N ar. 
im . O ssolińskich  i K siążnica, k tó re  łącznie za­
tru d n ia ją  90 osób, b iorą  siły  do p racy  z o r­
gan izacji ; p łacą w edług .cennika. P rzec iw n ie  
Pp. m istrzow ie  in tro ligatorscy  p ra c u ją  n a d  ob­
n iżen iem  cennika już i tak  okrojonego, zaś in n i 
fab ryku ją  now ych nędzarzy , trzym ając  po 6 do 
7 uczniów  i "żadnego bib jed n eg o ’ robotnika.

W sku tek  takiej po lityk i zaw ód in tro liga to rsk i 
upadla, m noży  .się partactw u i fuszerka. Cóż 
bow iem  m a zrobić robo tn ik  u je  m ający  gdlzTe

pracoW ać i ż y ć 9 Zabiera robo tę  i partaczy  a 
klijienteja nje dba n a  jakość roboty  tylko na  
cenę. v

W obec lego organizacja robotnicza radzi pipi 
m istrzo m  in tro ligatorsk im , jeże li chcą złem u za­
radzić , n iech  s ta ra ją  się sw ój personal uc|ztet- 
w ie w ynagrodzić, n ie  m yśleć w ciąż o obn iżan iu  
cenn ika , m e dorab iać  s ię  uczn iam i i ne  m no­
żyć coraz w iększego stanu  bezrobotnych, u trzy ­
m yw ać k o n tak t z organizacją robotniczą, nie 
zw alczać ją  i n je  zakładać żółtej onganizacijii, 
k tó ra  sk rom n ie  m a  się nazyw ać izbą czeladn i­
czą, po k tó re j panow ie sobie dhtżo obieeujecK  
P ilnu jc ie , aby pom iędzy członkam i G rem jum  n ie  
odbyw ał .się w strę tny  w yzysk, żeby robotnik  nie 
potrzebow ał innych  dróg s tu k ać , a. zaw ód m e 
będzie Upadał. (

A. D rew niak ,

przew odu. Związku.

—O-
B eatrice Lee, k tórej przypadł w udziale tego­
roczny ty tu ł „Miss A m eryki" o raz  10.000 dolarów  

nagrody. ’
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w sprawie wolntiścl zgromadzeń przedwynnrczych
z dnia 5 sierpnia 19ZZ.

Art. 1. Wszystkie zgromadzenia, zwo-i 
ływane przez wyborców, względnie przez 
kandydatów na posłów, w okresie w y­
borczym, tj. od dnia rozpisania wyborów 
a.“ do dnia wyborów, nie wymagają ze­
zwolenia władz administracyjnych.

Art. 2. Zgromadzenie przedwyborcze 
na drogach i placach publicznych winno 
być zgłoszone przez osobę, zwołującą 
zgromadzenie, przed odpowiednią władzą 
administracyjną I instancji lub najbliż; 
szym posterunkiem policyjnym w termi­
nie nie późniejszym, niż na 24 godziny 
przed rozpoczęciem zgromadzenia.

Art. 3. Zgłoszenie, wspomniane w art. 
2 może być pisemne lub ustne i powin­
no zawierać:

1) imię i nazwisko zwołującego,
2) oświadczenie, że zgromadzenie to

K O M I T E T  P .  P .  S
dzielnicy Gródeckiej

zwołuje na czwartek dn. 11 bm. o godz. 
7 wieczór zgromadzenie członków i sym-> 
patyków. Omawiane będą sprawy mani­
festacji. Obecność delegatów' z Lewan- 
dówki konieczga.

W iadomości z  kraju.
STAN ISŁAW O  Y , 9. 9. (PAT). Dnia 8 b. m . 

o godz. 21 sp łonęła  szopa w L ubszy pow. R o­
ha ty n  szopa ze zbożem  . m łynek  do czysawztoiui 
zboża w łasność L-eiby B eriseha. ,Szkód,a wynosi 
około 25.000 zł. W ynik  dbchodzeń nie ukończo­
ny  ^wskazuje na  lo iz w danym  w y jiłJk u  nie 
zachodzi ak l ,sabotażu.

RABUS POSTRZELONO P R Z E Z  POLTLJANTA 
W L ubeni, ko ło  Rzeszowa, 'wcizorajf o św Lie 
w czasie obław y 23-letn j Ignacy Skow ron, poszu ­
kiw any  za (rabunek i k radzieże , .strzelił ctwa razy 
z rew olw eru do, ipO]icjluitów, przyczem  kula tra ­
fiła w ładow nicę Iptosieaamkowego Rajki. W idzą 
(o przodow nik  Zając.. islrzeljł z karab inu  do Sko­
w rona i zranił go '  nogę płowy i  ej koslki. O pry- 
szka oddano do szpil ula więziennego w Mzeszo- 
wie.

OBRABOW ANY PR Z E Z  SA SIADÓW . W  O stro 
burzu , koło  Rawy R uskiej, onegdaj w ieczór na- 
padło dwóch zam askow anych opryszków  na  po- 
wrae|ajyiicepo z Ipola M ichała Skaba. N apastn icy  
pod groźbą śmier.cjt zrabow ali m u 37 zł.

N• śledztw ie ustaliła  policja, żc rab u siam i by-H 
sąsiedzi poszkodow anego, klórycji osadzono w ’a- 
resztje . '

ŚM IER TELN Y  WYŚCIG PIEK ARZA  Z A L T O - 
BGSE.tl. A ulobus. (kursujący na ljnji Radom — 
Borko\viqe, na jecha ł pirzy ul. , Żerom skiego nu 
Szm ula Lewkowiezja ze Szydłowca, h a n d la rz a  p ie­
czywa. Środkiem  n ljcy  jechał -aulobus. Lewkow icz 
w tym m om encie p rzechodził jezdńią I mt.mo 
syghałów  ostrzegaw czych, zam iast p rze jść  na le­
wą stronę, rzucił s w  .stronę p raw ą  pod au to ­
bus. W skutek niezdecydow anego zachow ania się 
p iekarza, aulo w jechało  n a  chodnik , eheąe. (go po­
m inąć T e  n jpdnak  w osla in ;e j chw ili oplarł się 
o słupi telegraficzny, zwrócony .przodem cło a,uto- 

xbus» 'a,szyna |p!rzygniotłn Lewkow icza. zab ija­
jąc  go na m iejscu. | ,

—o— | \

jest przedwyborcze.
3) adres zwołującego. Władze nie­

zwłocznie wystawiają poświadczenie o 
zgłoszeniu zgromadzenia. i

Art. 4. Wymienione w art. 3 zgłosze­
nie i oświadczenie są wolne od wszel­
kich opłat stemplowych.

Art. 5. Ustawa niniejsza nie krępuje 
w niczem zebrań w lokalach zamknię­
tych, przyczem podwórze i ogródek, sta­
nowiące organicznie zamkniętą całość z 
gmachem, uważa się za lokal zamknięty.

Art. 6. Wszystkie postanowienia do­
tychczasowych przepisów, sprzeczne z ni­
niejszą ustawą, tracą moc prawa.

Art. 7. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem jej ogłoszenia, a wykona­
nie jej powierza się Ministrowi Spraw 
Wewnętrznych.

Sprawy partyjne.
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY O. K. 

R. PPS. Lwów odbędzie się dziś, w środę, 
o godz. 7 wiecz. w lokalu własnym. Obe­
cność wszystkich członków konieczna.

Dalsze Inweutyuje w porcie 
gdyńskim.

W ARSZAW A. Celem u trzym an ia  dolyahezaso- 
wego lem po pijnjc in\ves|yoyj<n_\Eh, w porc ie  m or­
skim  (idyni, plreliminowm ni będzje  nu rok  1931 — 
1932 sum a około  16,000.000 zł. n a  wykończenie 
basenu , pog łęb ien ie  dńa m orskiego 11d. Rrzy po- 
mioqy pjrądu elektrycznego z okręgow ej elek­
trow ni w  G ródku n a  Pom orzu zainstalow ane bę­
dzie specjalne ośw ietlan ie  po rtu , u m ożliw ia jące  
ładow anie ok rę tów  1uk5c w (piórze nacji ej1.

—‘O—

BUENOS AIRES. 9. września* (PAT.). 
Jak się dowiaduje N. Y. Times, w czasie 
wczorajszej strzelaniny kolo pałacu rządo­
wego zabitych zostało 20 osób, a 200 ra­
nionych. Pozatem w kilku punktach strze­
lający wzniecili pożar w szeregu budyn­
ków. Strzelanina ta była próbą ruchu 
kontrrewolucyjnego. Rząd rewolucyjny 
wydał rozkaz w sprawie ponownego are­
sztowania b. prezydenta lrigoyena, który 
leży chory w łóżku w koszarach La Pla­
ta. I rngoySi ma być natychmiast prze­
wieziony do kw ater '1 głównej \a Buenos 
Aires.

NOWY JORK, 9. września. (PAT.). 
W edług doniesień z Buenos Aires, w 
ciągu wczorajszego wieczoru w mieście 
trwała gęsta strzelanina, spokoj został je­
dnak rychło przwrócony. Strzelanina ta 
przypisywana jest pewnym indywidjom. 
W ystrzały rozlegały się koncentrycznie

Zniesienie konfiskaty
„Dziennika Ludowego".

Otrzymaliśmy następujące zawiadomie­
nie z sądu: Sąd okręgowy Wydział VI 
karny we Lwowie w sprawie konfiskaty 
Nr. 201 czasopisma pt. „Dziennik Ludo­
w y" z daty Lwów dnia 4 września 1930 
r. do Sygn. VI. 2 Pr. 167-30 na posiedze­
niu niejawnent w dniu 6 września 1930 
r. po wysłuchaniu zdania Prokuratora Są­
du okręgowego postanawia: uchylić do­
konaną dnia 3 'września 1930 r. przez P ro ­
kuraturę Sądu okręgowego we Lwowie 
konfiskatę czasopisma pt. „Dziennik Ludo­
w y" Nr. 201 z d a t '- Lwów 4 września 
1930 r. Uzasadnienie: W treści artykułu 
pt. „W chaosie prawnym" nie można do­
patrzeć się znamion jakiegokolwiek czynu 
Karygodnego.

—o—

n a d e s ł a n e

I I  DltgfM p t f . ]  t lB I I I
spec. w chorobach kobiec>ch i położnictw ie  

p o w r ó c i ł a

ulica AkademicKa II. —  Od 3-5 pop.

OPERATOR

D r .  M .  J G f t f t S
ps yrócil -  III Akademicka 11.

dokoła pałacu rządowego. Około 50 osób 
odniosło rany. Jednocześnie w okolicach 
pałacu rządowego wybuchł wielki pożar, 
który groził okolicznym składom broni 
i amunicji. Strzały ucichły około północy.

NOWY JORK, 9. wrzdśnia. (PAT.). 
W edług otrzymanych tu doniesień, mini­
ster spraw wewnętrznych nowego rządu 
Argentyny wydał polecenie w sprawie a- 
resztowania wszystkich ministrów, senato­
rów oraz deputowanych z okresu p re­
zydentury Irigyoena. Min. spraw wewn. 
wydal komunikat, oświadczający, że w o­
bec zamieszek, wywołanych przez osoby 
cywilne posiadające broń, oraz wobec ko­
nieczności zapewnienia w mieście porząd­
ku i zabezpieczenia życia i mienia wszy­
stkich mieszkańców, każdy posiadający 
przy sobie broń w miejscu publicznem. 
będzie postawiony przed trybunał woi 
jenny.

Próba mmbontiwwolucylnegm w Argentynie.
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dla szhól powszechnych i średnich poleca: 
K s ię g a r n ia  L u d o w a , Lwdw ni. Szajnochy I. Z.Książki szkolne

Na raty tylko dla członków Związków Zawodowych za poświadczeniem  Zarządu. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. —  

uprasza się nadsyłaó m ożliwie jaknajprędzej, celem  szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie bez przerwy.

Zamówienia z prowincji

m

Młodociani dezerterzy życia.
Kupiec M. .Sanidtorg, zam . jkolo Równego, m iał 

na  •wydhowaniu 15-le ln ;ą  s io s tr z e n ic ,  p iero ię . Za­
k o cha ła  s ię  jpna jw [synjie :Swego w ychowaw cy, k tó ­
ry  n ie  wpedział o  jiej uczuciu.

P rzed  k ilku  d n iam i uk o ch an y  je j n a  żądanie  
rodziców, ożenjł ,się z [mfodlą l p o śażn ą  dziew ­
czyną. Siub ten  podzia ła ł druzgocąco n a  biedną 
siero tę , k tó ra  [wypiła [większą idojzę cisencj l octow ej 
i ni Lino natychm iastow ej pom ocy 'lekarskiej — 
zm arła  .D enatka pozostaw iła  list, e  treści k tó ­
rego w ynika, że  n ;e  progąjc dłużej) żyć z tą 
m yślą , że  je j ukochany  jlest m ężem  innej, p o ­
pe łn ia  sam obójstw o.

N a zakończenie swego listu  n ieszczęśliw a życzy 
now ożeńcom  sęrdęcznego i szczęśliwego w spół­
życia i p ro s i, aby  (chociaż o d  czasu  do Czasu 
ukochany złożył kw iatuszek  n a  jej grobie...

   i
W W ielkich Slrę,czach w  obw odzie w ołow skim

popełn iła  11-Ieh iia  dziew czynka grozę budzące 
sam obójstw o. O blała się  sp iry tusem  i podpaliła 
suk ienki .W straszliw ych  m ęczarn iach  m ło d o ­
ciana  sam obójczyni skonała. D enatka pozostaw ili 
karteczkę, w której zaw iadom iła  rodziców , że 
tjhce um rzeć Iw tensam  spiosób. [Mc tydzień p rzed ­
tem  jej (przyjaciółka, k tóra  padła, o fiarą  n ie- 
s zęzę śliw ego wygadlc u .

W B erlin ie  Ipiopełnił sam obójstw o 15-letn l boy 
hotelow y W illy  Scjiolter n a  tle m iłosnem . Clito- 
ipiec był s ie ro tą  i chow ał się u swej' b ab k i, któ­
r ą  .sam utrzym yw ał. O bdarzony W ybitną urodą 
i m iłem  obejściem , pirzytem n a d  w iek ro zw m ję- 
ly, by ł p rzedm io tem  zalotów rozm aitych , prze­
w ażnie leciw ych |d!am. W reszcie  uw ied z io n y  pirzez 
jtedhą z n ich , nabaw ił się choroby. C hłopiec tak 
s ię  tem  (przejął, że pow iesił sję w p ra ln i ho te­
lowej. '

Dwa w padli sabotażu kolejowego we Lwowie.
W e Lwowie i okolicy  m ia s ta  urządzono w o- 

s la tn im  czasie k ilk a  zam achów  n a  ob iek ty  k o le ­
jowe. W e (Wszystkich w ypadkach  n ie  zdołano wy­
kryć  siptrawctólw sabotażu. N ie zdo łano  naw et u sta ­
lić, czy by ło  lo dziełem  sabotażystów  z UOW .

W czoraj znów  jftokona.no id!wó|ch zam achów , k tó ­
rych następstw a  m ogły  m ieć ka ta s tro fa ln e  n a ­
stępstw a.

O godz. 6.30 w ieczór jia  p rzes trzen i Lw ów  — 
Persenków ka jacyś osobnicy położyli na szynach 
prog i kolejow e oraz stos kam ien i. Na szczęście

zauw ażono to  i usun ię to  zaporę tuż p rzed  prze­
jazdem  pociągU pospiesznego.

D rugi w ypadek .sabotażu został dokonany  o 
godzinje 8-m ej w ieczór na  p rzes trzen i Lwów — 
Skniłów  w pob liżu  dw orca tow arow ego n r. I, 
gldzie w k ilku  m iejscach  p rzec ię to  drutociągi od 
zw rotnic kolejow ych. N a szczęścje zauw ażono 
lo i zapobieżono w ykolejeniom  pociągów.

W' obu w ypadkach n ie  p rzy trzym ano spraw ­
ców  sabotażu. i

1 —o—

Zjazd Ras oszczędności.
W dni»ch 14 i .15 bm . odbędzie  się  w au li 

l n i w ersy te tu J.» K. i ł .  ogólnokrajow y Z jazd Ko­
m unalnych  K as Oszczędności. Po  zjeździć w  P o ­
znaniu  będzie lo najw iększy  ogólno-pólslu  zjazd 
delegatów  kas oszczędności. N a zjeździe wygło­
szony będzie .szereg referatów  — m  .in . „O" po ­
lityce kredytow ej k as  oszczędności" w ygłosi r e ­
ferat dyr. Z iobrow ski ze S tanisław ow a, a  „O roli 
kas oszczędności w  system ie celowego oszczędza­
nia na  pele budow lane" (dyr. N am ysł z Kalowip,

BORYSŁAW .
ZE B R A N IE  M IL IC JI P P S  W  BO RY SŁA W IE-

W p ią tek , dnja 12 (września 1930 r. o godz. 
10 rano i G W ieczór w D om u R obotniczym  sala 
Nr. 8, I p ię tro , odbędzje się zebran ie  członków 
mihcjji P P S . , 1 • -

W szystk ich  tow arzyszy u p rasza  o przybycie
J-.onreiii.an/

ZEBRA N IA  R O B O TN IK O W  W  DN- 10 
i I I  b- in.

W środę dn ia  10 bm . o godz. 10 rano  i fi 
w ieczór odbędz;c ,się z eb ran ie  w iertaczy , ślusarzy , 
kow ali, e lektrom onterów , m aszynistów  i innych 
robotn ików  kategor.j i I. P oruszane  b ędą  spław y 
ubezpieczenia społecznego, organizacji, rew iz ji li­
niow y i t. & , i,

W czw artek , 11 bm . o godzinie 10 rano  i fi 
w ieczór odbędą  s ię  zgrom adzenia robotn ików  i l  
i m  kategorji w isprawuch jak  pow yżej.

filysp, Którą pochłania ocean.
W północno-zachodniej Szkocji jes t m a ła  wy­

sepka, St. Ki Idu, k tó rą  od  szeregu lat podm yw a 
ocean. W ysepka ro znadia się i zn ika  stopniow o 
bezpow rotnie w głębi oceanu. Poniew aż badania  
w skazują, że k ilk u  na  lej w yspie w ioskom  gro­
zi n iechybna zagłada, rząd  nakaza ł spieszną e- 
w akuację całej wyspy. R ów nież ludność w ysep­
ki, przeważnie, rybacka. r a zu m ie  beznadziejność 
sy tuac ji i poddaje się. z re 7ygnac[i>{ zarządze­
niom  władz.

O statn ich  nnfeszkańcjów w yspy zabrał W tych 
dniach krążow nik  ryback i „ IIa rreb e il“.

M ieszkańcy SI. K jldy przeżyli praw dziw y d ra ­
m at życiow y, gdy w ypadało im  porzucić osadę 
zam ieszkałą  przez długi szereg poko leń  od: lat 
1000 i pozostaw ić groby  najb liższych  n a  pastwy 
oceanu. P ra w ie , jednocześnie z k rążow nik iem  
.,H arebell'‘ przybył inny  parow ;ec „D u n ara  C.asl- 
le ‘ , k tó ry  zab ra ł nu •pokład cały  inw en tarz  ży­
wy, sk ładający  się z 573 ow iećj 19 k rów  i 14 
cieląt.

Na w yspie pozostało  tylko dw oje ludzi, którzy 
odm ów ili porzucenia w jo sk j. 'Pyini ludźm i są": 
n iejaki Oncjl Bergu son z żoną, Ferguson  byt 
k ierow nikiem  urzędu pocztowego na 'wyspie. — 
N ieustraszone to m ałżeństw o  m otyw uje .swoją 
ryzykow ną decyzję tem , że urząd! poczt ołju- 
row ał t  ergu soriowi zbyt podrzędne stanow isko 
na poczcie w innej' m iejscow ości.

—O—

Magistrat buduje dom mieszkalny.
N a posiedzeniu  K om itetu  rozbudow y m iasta  

pod przew odnictw em  prez. Brzozowskiego uchw a­
lono m . , in. udzielić  g m jn je  m . Lw ow a k redy tu  
pa budow ę idiomu czynszowego 'w* sum ie lOO.ÓOO 
złotych. M agistrat m .‘ Lwow a — jak  w iadom o — 
m a natychm iast (przystąpić <fo Jnidow y dom u 
czynszowego 3-lpiętrowego n a  rogu ul. K ętrzyń- 
trżyńskieigo 1 B ilińsk ich . Dom ten  obejm ow ać 
będzie w yłącznie m ieszkan ia  1-jzbo.we i pokój 
z kuchnią . , |

Samobójstwo czy ofiara denaturbi.
(y) Od) czasu gdy .Monopol sp iry tusow y począt 

w yrabiać sp iry tu s denatu row any  siln ie  zm ieszany  
z tru jąaem i substancjam i, zdarzają  się częste  w y­
pad k i zatruflja różnych  pijiakóW, jakoteż sam o­
bójstw a tym  środkiem  tru jącym .

W czoraj (popołudniu znów' zdarzy! ;Się wypadek 
śm ierci po (wypiciu tego sp jiy tu su . N a placu 
Strzeleckim , obok rea lnośc i pod  I. 3, za tru ła  sję 
dena tu ra tem  60-lep iia  Anna Jordlyjga. Pogotow ie 
ra t. odw iozło ją  do szpitala, gdzie s taruszka  n ie ­
baw em  zm arła. N a raz ie  n ;e  zdołano stw ierdzić 
czy było lo sam obójstw o, czy p rzypadkow e za­
trucie . f '

Misz niem. socjalnej demokracji

podczas rozgryw ającej się obecnie k am p an ji w y ­
borczej.
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R EPEUTURA TEA TR U  AYIELKIECO:

Środa, o  0OUIZ. 8 .,M ane' v y  jesienne ' , operetka. 
C zw artek, o  gotrz. 8 „T ru b ad u r" , opera. 
P ią tek  o [,Lj:Iz. 8 >;Maiie\vry j:eBienne‘‘ operetka.

Środa, o  yoJz. 8 „Z w ycięstw o1*.
C zw artek, o góclz. 8 ’ v Zw ycięstw o"

R E PE R T U A R  TEA T R U  M AŁEGO:
Środa, o jgodz. 8 „Papn-kuW ałer
C zw artek, o jgbdz. 8 ,,Pa 'pa-ka\\,u ler“.
P ią tek , o Igodz. 8 „Paipa-kaw uler11

—O-i #

Rytm ika (metoda E. Ja^wa i Dolaroze’a)

Prof zofia Św i ą t k o w s k a
rozpoczyna lekcje w piątek 12 b. m.

w Szkole muzycznej S. K A S F A R E K
ul. Kochanowskiego 4. — Tel. 85-43

PR Z E D ST A W IE N IA  P O P O Ł U D N IO W E  iw te a ­
trach mie.iskkjh w sobotę n ad d io d zącą  dnia 1-3 
b. m . arie odbędą się. w n iedźjelę  zaś dn. 11 Inn 
tylko w T eatrze W ielkim , k tó re  w ypełni św jetna 
operetka Kai m ana „M anew ry jesienne11 z wfcteki- 
lem J. F ón lanów ny  i B E olańskie§t> .\.

W T E A T R Z E  W IE L K IM  dziś w środę po raz 
drugi ...M anewry jes ienne11, opere tka  Kahnim a. 
Obsadę tw orzą jap.: E ontanów nu, hlochowiefzówTiu. 
AA ęgrzynówiia. P o lańsk i. W iśn iew sk i, Szosland i i 
W czw artek  „T urb tu fu r11 Yjeildiies)z w ystępem  M. 
Praw dziea tv> |]iarlji ty tnłow ej. in n e  p.irtjl: śppie- 
w ają: D. K iznerów na [E leonorak M. Sobolewska 
Astieena), Worcjli (lir. L u n a ). R om anow ski !<«*- 

rando). D yryguje .Milan Zuna. W sobotę po raz 
pierwszy w iijeżącym  sezonie w spaniała opera 
ilussorgskiego ..Borys Go'dnnov. [‘, w k tó re j ptorlję 
tytułow ą śpiewać będzje Zygm unt Zaleski. — Na 
przedstaw ien ie  to w yjątkow o zniżki m e  będą 
-ważne; pozaterń posiatffiijft w ażność całego Iiieżą- 
cjaio tygodnia. '

JV T E A T R Z E  ROZA1AITOSC1 ,ul. Ri iławskiego 
22' ..Zw ycięstw o11 C onrada. N adm ienić należy , że 
obecn ie .' po  puw roefe do .cen norm alnych i 
uw zględnieniu zniżek, ipjękna w jdow ni t T eatru  
Rozm aitości ściąga jcoraz to lic zn ;ej(sze tłu m y  w i­
dzów.

T EA T R  1.ALY. Podobnie  jak  w dwu 'jfózosla- 
)vch leatracili, także i for teatrze łttałym  ceny b i­
letów uległy zniżce do Ipbziomu norm alnego, rf 
nad to  w ażne |są t, zw. zniżki ipfflsonulne.

POCZĄTEK PR ZED STA W I IX  AYIECZOR- 
NYCH w teatrach  m ie isk ic jr jma być z dniem  
15 w rześnia i), r. 'przyśpieszony o ppł godziny 
i wszystkjC w idow iska w jeczorne .roz';\->c,zynać 
się będą już o go,lz. 7.30.

P O S IE D Z E N IE  RADY M IUISKI IH odbędzie 
się we czw artek  11 ‘w rześnia br. o godz. 7.30 
wieczorem N a p o rząd k u  dziennym  111 i. w nio­
ski kom isji m atk i w ,s!plraw;e w yboru czterech 
członków /  zlerech zastępców  do K om isji w y­
borczej okręgowej, spraw a w ylioru dw óch cz łon ­
ków i dw óch zastępców  d o  K om isji okręgow ej 
dla 'powiatu lwowskiego i spraw a w yboru  trzech 
członków  i trzech zastępbów  do óbwodbw.y&h 
kom isji ■wyborczych.

TO A' SZK O LI T.UDOAY F..I z w rac a  się  do o -  
gółu spiołeezeńsHya z lapelem o p rz y rz g iu e n ie  się  
d a tk a m i  do uk o ń czen ia  b u d o w y  Szkoły im. So- 
bińsk iego  w K o z ich i jk ae h  pod' Lw ow em . D /iecf 
uczą się lam w  Ij/Jiie stoczonej  g rz y b em  1 p o d ­

p a r t e j  l ie lkam i.  1 '
A A y c i ą g n ję lC  Do d  z rąb  i n n r y  Ipoctitonęly s k ła d ­

k ę  s'no ięazeń s lw a ,  iSubwencjc 1’. _S. L. j o f ia rn ą  
w s nółptracę ludnością KoziClnik.

Do n ak ryc ia  m urów 1 dachem  .potrzeba jeszcze
25.000 zł., k tó re j to kw oty od ofiarności publici:- 
nej T  S. L ,się Srjpffżjcwa

SAMOBOJSTAA'<> KOLEJARZA NA CM KNTA-
KZU W czoraj pojio ludni.i na -cmentarzu Łycza­
kow skim  popełn ił sam obójstw o w ystrzałem  z re ­
w olw eru w lewą skroń S tan isław  Seńkow ski. 
Iiinkctonarjiisz kolęjbw y. zam. w Lew a wdówce. 
Zwłoki na Ęp4ecĄ ;e lekarza M zielnj .'owego od;-  
wieziono do Insty tu tu  m cdyi yny sądowej. Pow o- 
d’em sam obójstw a f o l  rozstró j nerw ow y.

KANDYDAT NA AtATKOR j .K Ę  Mm-ja L u- 
cz}'cka zam, jpirzy ul. C erkiew nej w Boglkinówee. 
doniosła  piolicii, żc 19-|e lnJ syn jejj W ładysław , 
w  nieludzki sposób  m altre tu je  jj ib jjc  jlg., grożąc 
zam ordow aniem . Zdziczałego osobnika uradzono 
W areszcie. 1

KON' P A o Ł  OFIARA SZA LO N EJ JAZDY 
W ul. Żółkiewskiej jakiś au to b u s , pędząqy w  sza- 
lonem tem pie n a je iln fl na kouia.pżaprzeżonego db 
wozu, rozbiiając m u  jgłowę. W ezw any na  miejRcc 
rakarz  dolńł okaleczone zwierzę i zab ra ł pa­
dlinę do k a lifam i AYlaścri-el k o n li ,  B ernard  
Budhholz 'ponicYM szkodę 700 zł., gdyż szofer 
au tobusu  odjechał tak szybko z uniejsca 'wYpladkii 
że nie m ożna było odczytać Mfo num eru .

NOŻEM R O Z PR U JĘ  B R /U C H  GDY a n t e n a  
ltR D Z IE  NA RACRU- M aria M azurkiewicz, 'a ra . 
p'rzy ul. P i larów, 1 / . doniosła policji że w łaśai- 
c-jet lej jrealności n iejaki Józef Kozak, będąc sia­
nie podchnijclonym . napa I! na nią, obrzm ił ste- 
ldem  obelg, kopnął dwa ruzv, grożącj, że roz- 
ipjnije je jj (nożem tirziudi. Jeżeli nie żdejm le z cFn- 
ehu anteny. Niebę^yjoaznym am ato rem  jiopijstn il 
zao1; lekow a ta się polildla.

Z A B E Z P 1 E I/Y Ł  KTĘ NA ZIMĘ- Jak iś za |'o - 
biegłiwy osobnik 'dostat sje 'w noe,v ip'i/.ez djynmik 
na slrycfi realnośm  przy  ul. Paulinów  1. 15.
skąd skradł Julro dam skie , ku rtkę  m ęską i p rze­
śpi eradło, warloś:'! 655 zł.

Z t.T R fO N O  I (ZNALEZIONO- M oiżesz ^C ritzer 
dorożkarz, zclopomjwał w policyti portfel pozosta­
wiony w .OorożrCS i,rzez jMjeczysława Pasiekę.

M ichał Jakim ow icz zdeponow ał dokum enty  na 
nazw isko ,Tan" AIjetjiik-a.

Olga R aczyńska zgłosił.i zgubę torebki z go­
tów ką 50 zł., k luebykanii i dokum entaln i. — 
M arjan O s tró w k i zgubił ssŚMet z szafirem , w ar- 
toścj 120 zł. — Roman Iio rn ick i zgubił leg ity- 
maciię kolejową. — Józef B ystrzycki oraz A. L i-  
siecki zgułiill dok iunenty  osoM.sfe, zaś A ugusto­
wi M ajerow i zaw ieruszyła się [gdzjeś k a rla  za- 
stawniicaj. ' 1 \

KRADZIEŻ PALTA W K A W M R N I- Serjlly 
Steinberg, zam. w W arszaw ie, dtoniósł pOlj-y;!, 
że w kaw iarn i Szkockiej skradziono  m u z w ie­
szadła .pallo, w artości 700 zł.

„UNDEKAA O O P - ŁUPEM  RZEZIM IESZKA-
( A\c,zoraj w no -y  jakiś osobnik dostał się do 

kaneelarji dr. O sw alda Roml.a, p r f t  ul. K operni­
ku I. IG. skąd  Skradł m aszynę do 'piLsaniS- m ark i 
..Endej-w ood'1 nr. 159663, w artości 1.000 zł.

DR(t(>'A JAZDA TRAMAYAJEM. AV AYozie tram  
wujowym koło  kaw iarni W iedcnsk jej j ik j ś  doli­
n iarz skrad i złoty zocjtirck m ark i ,.Z em lb11 w ar­
tości GOO zł. na  szkodę -H erm ana T ly d e ia . a m .  
'U zy ul. Pekizyńskieji > 7.

RAAYEK ŚAYIATGAYA OBNIŻYŁ CENY NA 
S l ‘ROAVCE. Zarysow ując* się od1 dłuższego -cza­
su  znaczka zniżka surow ców  w ełnianych Jest 
już dziś faktem . AV tym  iSpuiie rzeczy i||pigzyniła 
leż tirm a  A. AA'i!iels Składy T eksty lne  w>e I.w o- 
,v;e ul. Rulow skiej(o 7 naprzeciw  kated ry , — 
bardzo korzystne zakSipy wszelkiejgo .rodżaju m a­
teriałów  w ełnianych, w prost w c lubrykach b iel­
skich, a tcinsam em  ohniżyłu toż znacznje ce-ny 
na w yroby sukienne, o trzym ane w ostatn im  cza­
sie do sezonu jesienno-zim ow ego.

K inna AAdltels, Składy T eksty lne we L w ow ie 
ul. llu low skjego  7, .pjrowa lzi Jak dot-ycbczas w-spó 
lnie z ukw alifikow aną lachowo siłą kraw .acką 
salon kraw iectw a męskicrjjo i w ykonuje w yk­
w intną garderobę m ęską, jak ubran ia , w jerzcjiv 
fu lrzanc m iastow e i. sportow e, raglany 1 patia  
m ęskie  do m iary , p rzy jm ując  polną gw arancję 
za solidne ; p u n k tu a ln e  wykonanie.

Dla rek lam y dostarcza . pow yżs.ja firm a przez 
cały  m iesiąc w rzesień ub ran i i m ęsk ie  w cenie 
zł. 151) i raglany jesienne z Jricrwszorzędiiych 
m ateria łów  po zł iOO.

Komunikaty,
KURS P IE L Ę G N IA R łśK . Alin. P ra sy  i O. S. 

o tw iera z Idijem  17 listopada b. r. przy K linn-e 
C horób dzieciędych w AYarszawie roczny k u rs  dla 
P ielęgniarek  Społecznych w Stacjach ‘O pieki nad - 
m atką i dzjcek]ein oraz w Żłóbkach.

Na kurs będzie 'pYzyjlętyeh 50 kandydatek  
w w ieku od 18—30 Id. z ukończoną 0 k lasą  • 
Ślkoły średniej, z tycli 40 o trzym a slYpkMidja po - 
100 zł. m iesięcznic (z w yjątk iem  lurjfełjąoa w aka­
cyjnego). ' |

Po szczegółowe in fo rm acje  zgłasIzUć sic n-a 
je ż y  do właściwego S tarostw a pow iatow ego. — 
w zględnie we Lw ow ie do M agistratu1.

ODCZAT ESPF'.R-\NGKI. B aw iący w e Lw ow ie . 
sek retarz  sekcji I; ‘ropagandY espperant& iej T a r ­
gów Lyonskw Ji. 9 .  W iltlin , wc-głosl w czw artek 
11 li. iii. o ck z tl w  języku esperant-kim  w loOCrfit 
'to w arzy stw a  E speranto , ul. B ou rla rda  ‘5. )i. Ą.
O użyte,cznośji języka EsipPmnto Sv b m d lu  na 
tle. siosunków  fpaiiu jaąjiii n a  T argach  l.yoń - 
skicłi. Początek o godz. 19.30. AA stępi wolny. — 
Goście m ile widzian,;. — Mfatisy na bezpłulir, 
ku rs języka Es:r»eranlo odbyw ają ,się w (lonic- 
dziatki i yzw-arlki o d  20—21 

*—o—
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Program radjowy.
. , ŚRODA 10 w rześnia 1930.

11.58 R elftm sm isjn  tsygnału czasu z O bserw a 
lo rjum  Aslronomiczndgo wJ W arszaw ie, h e j­
nału  z AAdeży M arjackjej w  K rakow ie.

12.05—13.30 K oncert z płyt tjramof.
13.30— 17.35 Przerw a.
18.0(i Tv. z W nuszaw y: K oncert ponu Ia in \' a r ­

ki estry  P. R. pod ,dyr. Józefa Ozim ińskiego:
19.00 R ozm aitości, kom unikaty  oraz koueiert / ‘ 

|ily l gram ofon. ■
19.20 '.l'r. z K rakow a: Od|c,/yl p t. ..Pod tiolską 

b anderą  do A fryki11, wygł. p. Michał R u­
sinek . !

19.15 D alszy ciąg  rozm aitości.
19.58 Zćgar z W arszaw skiego Ob.serw aJorjuin A- 

slronomi-.izi.eaó wybije, godzinę ósm a
20.00 T r. z AAm-saawy: P rasow y  dziennik  ra

■djowy. ' ' '
20.15 T i\ z W arszaw y . K oncert solistów. W y­

konaw cy: Jam na F am ilier-H epnerow a i for­
tepian). Adam Dobosz (tenor) i prof. L u ­
dw ik U rsle ;n  (akom p.).

21.00 T r. kw adransa liter,n-kicgo z  AAarszauy. 
Adam  D rzym ała-S ied leck i. „Juk Kradłem o- 
wies ze slarszym  żołnierzem  R oligłow ą'1

21.15 Dalszy tciąg koiwfsrtu z W arszaw y.
22.00 JJ-. feljetonu z AYar.srawy p. t. „Pierw.szc 

. s t a ń c ie w y g ł .  por. Karol K oźm iński.
22.15 T r komuinkató-W  i  -W arszawy, ];oczcm kou 

,csi'l z płyt gram ofon.
23.00—21.00 im izyka taneczna z „B agateli'1.

ReDerfnar kin lwowskich.
A POLLO  P arada  miloścU
UASINO. „Co kosztu je  m iłość" o raz  ..Przygody 

jeńca wojennego".
Gil UMERA Maj no lraw ny  b ra ta n e k '1.
FATA MORGANA: „Gdv koliieia się zapom ni
GRAŻANA: A w antury  m ifosne z H arry

Liedtkiem .
„K O P E R N IK 11: T ajem nica lekarza — (dźw ię­

kowy).
„MARAJSIENKPP1: T ajem n ica  lekarza, dźw ię­

kowy.
ŁU N A : „O brońca w mascie11
„OAZA1': M iasto m iłości o raz  w ystępy art. 

H ańskiej i Kowalskiego.
PAN „G rzechy Ojciów11.
PA ŁA CE: AATsele w Ito lyw ood (100 procent, 

ojłcretka dźwiękowa).
„P A S A Ż 1. 'Font Alix oraz dodatek dźw ięko­

wy.
PROMUŚN Z alua  córka Szelka.
„STY LO W Y ": C zarny Orzeł.
S P IJ  (DID: Noce w pustyniach.
U CIECH A: Gdzie wschódl est w schodem , z

Łonem  C.haney, oraz P a t i Palaclion  jako  b o -  
Iialerowic.



12 „DZIENNIK LUDOW Y" Jnr. 207 z dnia 11 września 1030.

Centrala Pończoch iMau, ByncK 19 5 R Z
A BSO LW EN TK A  Państw . Ill-Ie tn iego  k u rsu  

hundl. [.Tosi o przyznanie posady. Znajom ość 
■pisania na n iaszy n ie^ -sten o g rafla  polska. — 
Zgłoszenia d la  Anny K aczm arskiej, Jabłonow ­
skich 7.

SM IŻ4C A  poszukuje  m iejsca do lepszego dom  u 
katolickiego. Zgłoszenia dó Adm „D ziennjka 
L udow ego1’ pod „S łużąca".

LABORANTA m łodego zdolnego do apteki przyj 
m g K urkow a 5., Apteka.

Kącik humoru.

— N ajdroższe.. tak m ogłabym  z tobą iść na 
koniec św iata!

■ ' " “™ V
RACJA. t

Młoda dziew czyna; — Dlaczego właściwie k o - 
bielą o trzym uje na^w-jsko od' m ężczyzny, k tó­
rego p o ś lu b ia 1' I

C ynik. — Skoro w szvslko inne od: niego o- 
trm rn jje , dlac.,e.-0 n iem a  wziąć i nazw isko'.'

DAR IM IEN IN O W Y .

—  Zgadnij ,  K a ro lk u ,  jak ą  n ie s p o d z ia n k ę  m a m  
dla ciebie na  Iwoje  im ie i l js iy ?

— Pokaż! t
— C hw ileczkę! Z araz w dzieję!

CO NAJGORSZE.
— Czy jesteś zadow olony ze , swego nowego

m ieszkan ia?  V
— N iebardzo. T uż za ścjaną m ieszka jakaś 

m a ł ż e ń s k a  „a ra  art™ tów , k tórzy  się cały  dzień 
kłócą m iędzy .sobą. i
• — 'T o  m usi być ok ro„ne!

— Tak... a  zw łaszcza, że są lo R um uni Ą  
nje m ożem y zrofun ijeć  ani słow a lego. co m ó-

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlarda i. Z.

H a

K S I Ę G A R N I A  L I J D O W A
Lwów — ul. Szajnochy 2

wprowadziła specjalny dział czasopism społeczno-literackich.

Księgarnia posiada na składzie następujące c z a s o p i s m a :  
PO BUDK A, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEG LĄD GOSPODARCZY, 
ZEW , MŁODA MATKA, KOBIETA W SPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD  
W SPÓŁCZESNY, W OLNOMYŚLICIEL PO LSK I, WIADOMOŚCI LI- 
TERACK1E, GLOS LITERACKI, LW O W SK IE WIADOMOŚCI MU­

ZYCZNE i LITERACKIE, M IESIĘCZNIK LITERACKI

\ Y : - . •

' . : ' ■■ - ’ <::y  -’:: - 'Y T T ;? :
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Hynihi mistrzostw 
pływactiicb.

Skok z wieży pięknie zademonstro­
wany przez p. Rlausównę na ostatnich 
zewodacb pływackich w Warszawie.

Tel. 57 -25

C E N N I F  O O Ł O S Z I G N :
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer 37 m/m, i s  tekatem . . . —‘10 g tf  

» • • .  74 » nadesłane . . . —-40 >
• » * •. » • w tekście, kronika . — *70 >

> > . » po kronice . . . —'66 >
» » • » • » na 1-azej str. , . —-80 »

> » 
» » 
» »

Cala strona za tek s tem ......................................................   . . . 250 -  zł.
Pół strony » »    . . . . . 125-— »
Ćwierć str. » >  66'— >,
Jedna ósma strony za tekstem ........................................................ 35'— >

• Cała pierwsza strona pod n a g łó w k iem .........................................ć00'— >
O g ł o s z e n i a  r  i m l t j i o s w s  2*°/, 4  r  o ź •  J.

Redaktor odpowiedzialny: JULJAN RYCHLEWNKl. — Druk. Lud. Spółdz Tow. W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Tel. 4-96


